(ATARZYNA 
FIGURA: s. 18 


Fot. Renata Pajchel 


Krótko 


W jubileuszowym „Iluzjonie” 


Z KRAJU Fundacja startuje jako dystrybutor 


„EUROPA, EUROPA” 
W PAŹDZIERNIKU 


WARSZAWA. Warszawski 
Festiwal Filmowy (nowa na- 
zwa „Tygodnia Filmowego” 
Romana Gutka) odbędzie 
się w dniach 4-14 paździer- 
nika. GDAŃSK. Piotr Zwierz- 
chowski i Artur Szczechura z 
DKF  „Niespodzianka” w 
Bydgoszczy zajęli | miejsce 
na lll krajowym Konkursie 
Wiedzy o Filmie, zorganizo- 
wanym przez miejscowe ku- 
ratorium i Centrum Kultury 
Filmowej. WARSZAWA. Mie- 
sięcznik „Dialog” w numerze 
2/91 opublikował scenariusz 
„Lengede" Marka Hłaski i 
Henryka Rozpędowskiego, 
napisany na zamówienie 
niemieckiego producenta w 
1964 roku. SOPOT. Godzin- 
ny spektaki „Repetycje z 
«Pięknych dwudziestolet- 
nicha” wg Marka Hłaski z u- 
działem Mirosława Baki i 
Jana Jankowskiego przygo- 
lował Maciej Dejczer w Tea- 
rze Kameralnym. WARSZA- 
WA. 11 filmów Wernera He- 
rzoga pokaże w maju „lluz- 
jon”. KRAKÓW. Ryszard Bu- 
gajski w wywiadzie dla 
„Dziennika Polskiego” 
„Mam gotowy scenariusz, 
który może zrobię części 
wo w Polsce — jeszcze w 
1982 r. napisałem go na 
podstawie „Ronda”  Kazi- 
mierza Brandysa. Kanadyj 
ski producent to zaakcepto- 
wał i szykuje się poważna 
produkcja o budżecie 8 min 
dolarów”. 


Z ZAGRANICY 


TURYN. FIAT to nie tylko sa- 
mochody. Gianni, Agnelli 
włada także wydawnictwem 
RCS Editori oraz siecią ROS 
Video, a ostatnio wsparł 
sumą od 100 do 200 milio- 
nów dolarów amerykańską 
firmę produkcyjną Carolco 
Pictures zapewniając sobie 
poważny udział w kręconych 
właśnie filmach „Basic In- 
slinct" Paula Verhoevena z 
Michaelem Douglasem i „U: 
niversal Soldier" z  Jean- 
Glaude Van Damme. Carol- 
co potrzebuje kapitału: bu- 
dżet „Terminatora 2" z Ar- 
noldem Schwarzenegoerem 
przekroczył podobno 88 i 
zbliża się do 95 milionów 
dolarów, co czyni go najko- 
sztowniejszym filmem w 
dziejach. HOLLYWOOD. 
Włoski sze! MGM/UA Gian- 
carlo Parretli zapowiada 
stworzenie  ogólnoeuropej- 
skiej sieci telewizyjnej MGM 
News Europe, twierdząc, że 

|. otrzymał 250 milionów dola- 
rów gwarancji z najpoważ- 
niejszych banków europej- 
skich. * Pierwsze miejsce 
na liście amerykańskich 
przebojów kasowych zajmo- 
wało w marcu „Milczenie o- 
wiec” (35 milionów dolarów 
w 2 tygodnie); na drugim — 
„Sypianie z wrogiem” '(45 

« milionów w 3 tygodnie). * 
Alan J. Pakula po raz pier- 
wszy w swej karierze zszedł 
z planu. Pechowa produkcja 
to „Significant Other" z De- 
brą Winger i Tomem Hank- 
sem. „Różnice na tle arty- 
stycznym” wywołała podob- 
no Winger, grająca żonę, 
która ukrywa swój alkoho- 
lizm. Touchstone poszukuje 
nowego reżysera. 
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18 pażdziernika wejdzie 
na nasze ekrany film Agnie- 
szki Holland „Europa, Euro- 
pa” produkcji francusko-nie- 
mieckiej. Dystrybutorem jest 
Fundacja Sztuki Filmowej, 
która ma już prawo rozpo- 
wszechniania filmów „Lata 
świetlne" Alaina Tannera i 
„Prowincjuszka” Claude'a 
Goretty. Fundacja wypoży. 
cza również kopie filmów 
dawnego CDFu, które 
mogą teraz wyświetlać pań- 
stwowi dystrybutorzy: „Po- 
żegnanie z Alryką” Sydneya: 
Pollacka, — „Nieśmiertelny” 
Russella Muicahy'ego. „Po 
godzinach” Martina Scorse- 
se. „Mystic Pizza” Daniela 
Petrie, „Krótkie spięcie II" 


Johna Badhama, „Moja ma- 
cocha jest kosmilką” Richar- 
da Benjamina, „Weekend u 
Berniego" Teda Kotcheffa, 
„Powrót na Ziemię” Leonar- 
da Nimoya, „MAS.H” Ro- 
berta Altmana, „Chora z mi- 
łości" Jacquesa  Deraya. 
„Hara birmańska” Kona |- 
chikawy i „Nie kończąca się. 
opowieść” Woliganga Peter- 
sena (dwa ostatnie w wersji 
oryginalnej). Adres Fundacji 

00-071 Warszawa, ul. Krako- 
wskie Przedmieście 21/23. 


Z ostatniej chwili: Wspól- 
nie z firmą „Solopan” Funda. 
cja rozpoczęła dystrybucję 
filmu „Tańczący z wilkami” 
Kevina Costnera. 


Julie Delpy I Marco Hofschneider w filmie „Europa, Euro- 


DLACZEGO WAJDA 
NIE SFILMOWAŁ 
„PRZEDWIOŚNIA”? 


Kwartalnik Filmowy _„iluz- 
jon”, wydawany przez Filmo- 
tekę Narodową, obchodzi w 
tym roku 10-lecie. Pismo, 
początkowo związane z pro- 
gramem _ warszawskiego 
kina „lluzjon”, szybko usa- 
modzielniło się i przekształ- 
ciło w ogólnokrajowy peri 
dyk poświęcony  histor 
kina. Każdy numer „lluzjonu' 
zawiera monogralie reżyse- 
rów i aktorów, analizy filmów, 
wiele materiałów  żródło- 


wych. W jubileuszowym wy- 
daniu zamieszczono min. 
wywiad z Andrzejem Wajdą 
© niezrealizowanym filmie 
„Przedwiośnie” wg Żerom- 
skiego, stenogram z posie- 
dzenia Komisji Ocen Scena- 
riuszy dotyczącego „Kana- 
łu”, monografie Michaela 
Powella i Mickeya Rourke. 
Numery archiwalne _„Iluzjo- 
nu” można kupić w Filmote- 
ce Narodowej w Warszawie, 
ul. Puławska 61 


Wideo 


POLICJA 
ŚCIGA. 
PIRATÓW 


W Polsce w ub. roku nie- 
legalne kasety wideo stano- 
wiły około 90. proc. wszyst- 
kich obecnych na rynku. W 
1989 roku przy Radzie Auto- 
rów, Producentów i Dystry- 
butorów powstała Agencja 
RAPID-Asekuracja, Spółka, 
której udziałowcami są nie- 
zależni, pozapaństwowi dy- 
strybutorzy i która miała się , 
słać rodzimą wideo-policją. 
Przez dwa lala Agencja prze- 
chodziła: reorganizacje, ale 
od stycznia br. utworzyła 9 
fii i_ zaczęła energicznie 
działać. 

W pierwszym kwartale 
1991 przedstawiciele Aseku- 
racji przeprowadzili około 
2000 kontroli. Okazało się, 


że rynek piracki zmniejszył 
się do 65 proc. Osoby 
sprzedające bądź rozpo- 
wszechniające _ nielegalnie 
nagrane kasety podlegają 
karze więzienia do roku, 
grzywnie i przepadkowi mie- 
nia. Asekuracja nie korzysta 
z tak drastycznych kar, żąda 
jednak zwrócenia dystrybu- 
torom utraconych zysków. 

Sojusznikiem  Asekuracji 
w. antypirackich działaniach 
jest policja. Efektywność jej 
działania wyraźnie wzrosła 
po szkoleniu, jakie w marcu 
odbyło się w Gdyni. W kolej- 
nym, które zorganizowano 
12 kwietnia w Warszawie, u- 
czestniczyło około 100 poli- 
cjantów z 13 województw. 
Zostali oni wyposażeni w 
komplet dokumentów wyjaś- 
niających istolę_wideo-pi- 
ractwa, przepisy Generalne- 
go Prokuratora i Komitetu Ki- 
nematogralii. Podobne szko- 
lenia funkcjonariuszy policji 
odbędą się w maju w Krako- 
wie i Poznaniu. 


Królikiewicz 
po kampanii 
prezydenckiej: 


„WAŁĘSA 
NIE JEST 
CHARYZMA- 
TYCZNY!” 


„Lech Wałęsa nie jest o- 
sobowością  charyzmatycz- 
ną — twierdzi Grzegorz Króli- 
kiewicz. — To osobowość 
mediumiczna!". O niezwy- 
kłych relacjach między Wa- 
łęsą a uczestnikami jego 
przedwyborczych spotkań w 
kampanii prezydenckiej 0- 
powiada film Królikiewicza 
przygotowany w czierech 
wersjach: polskiej („Wolna 
elekcja" — 90 min. i „Słuchaj 
narodu" — 180 min.) oraz 
międzynarodowych („Nowy 
począlek” — 30 min. i „Czło- 
wiek ze studni” — 50 min.) 
Producentem było Studio 
Filmowe „N” oraz WFO w 
Łodzi. Wytwórnia sprzedaje 
już film na kasetach wideo. 


Nowe książki 


MOJE 
TRZY ŻONY 


Wspomnienia Rogera Va- 
dima, słynnego reżysera fil- 
mowego z lat pięćdziesia- 
tych i sześćdziesiątych pl. 
„Moje trzy żony — Bardot. 
Deneuve. Fonda" opubliko- 
wały Wydawnictwa Arty 
styczne i Filmowe, Książkę 
przetłumaczyła z niemieckie- 
go Elżbieta Płaszyńska-Sa- 
dowska, s. 231 


Listy do redakcji 


DO AUTORÓW 
RECENZJI 


Chciałem obejrzeć histo- 
rię z pogranicza political-fic- 
ion i kina sensacji. Chcia- 
łem dać się unieść wantkiej 
akcji, śledzić jej nagłe zwro- 
ły, w końcu dać się zasko- 
czyć finałowi. Chciałem, ale 
już nie chcę. Wiem wszyst- 
ko. Dzięki recenzentowi do- 
wiedziałem się, kim był ta- 
iemniczy bohater, co zrobił, 
jakie miał motywy. Znam m- 
nych bohaterów, metody i 
cele ich postępowania. Mało 
lego. Nawet gdybym chciał. 
nie zważając na akcję, zadu- 
mać się nad zawartością 
myślową filmu, odczytać 
przestanie — mam to z głowy. 
W zakończeniu recenzja po- 
daje mi to jak na tacy. 

Żeby być dobrze zrozu- 
mianym — nie traktuję słów 
krytyka jak wyroczni, stać 
mnie — jak sądzę — na włas- 
ną interpretację, często od- 
mienną od tej zamieszczonej 
w piśmie. Nie jest jednak za- 
daniem recenzenta „pójście 
na całość”. Streszczenie, 
charakterystyka bohaterów, 
interpretacja dziefa filmowe- 
go... To wszystko zostawcie 
szanowni Państwo widzom! 
Napiszcie o temacie filmu, 
jego autorach. Zaintrygujcie 
potencjalnego widza, za- 


chęćcie go do obejrzenia 
lub — to też Wasze prawo — 
chłoszczcie filmowy szmelc 
biczem konkretnych zarzu- 
tów. Dawkujcie_ informacje, 
zostawiając „miejsca nie- 
dookreślenia”, — uchylajcie 
rąbka akcj. pozwólcie wi- 
dzowi myśleć. 

Ucząc dzieci opanowywa- 
nia rozmaitych form wypo- 
wiedzi (jestem polonistą) tłu- 
maczę, że zasadniczą częś- 
cią recenzji jest jej partia kry- 
tyczna, oceniająca, nie zaś 
informacyjna. _ Chciatem 
moim piętnastolatkom prze- 
czyłać kilka tygodni temu 
pewną recenzję (po obejrze- 
niu filmu i dyskusji w klasie). 
Nie dało się. Lwią część ar- 
tykułu zajmowały rozważania 
ogólne, nie pozostające 
specjalnie w związku Z fil- 
mem. Do tego pisane języ- 
kiem niestrawnym dla ambit- 
nych nawet nastolatków. A- 
peluję zatem o rzeczowość i 
zwięzłość recenzji i nie dla- 
tego, żem w ciemię bity i trza 
mi łopatą do głowy, ale dla- 
tego, żeby głos krytyka miał 
swoją wyrazistość, by jego 
sądy nie rozmywały się w 
poloku rzekomo giębokich, 
a często pretensjonalnych 
rozważań. Więcej pasji i zde- 
cydowania. Niech ja po- 
znam, że naczelny Pawlicki 
to konserwatysta, a Czacho- 


wska — liberał. Niech wiem, z 
punktu widzenia jakich war- 
lości film oceniają i niech to 
będą różne opcje u różnych 
autorów. Niechże jednak re- 
cenzja nie będzie okazją do 
napisania wszystkiego, co 
się wie o filmie i na dodatek 
wszystkiego, co się w ogóle 
wie czy odczuwa. 

Drodzy krytycy. zachęcaj- 
cie, zniechęcajcie, lecz — na 
Boga — nie sireszczajcie! 
Niech Wasz każdy tekst za- 
chowa jasność i. precyzję 
słowa. Mniej też erudycyj- 
ności — na rzecz kryterium 
wartości. 

WITOLD BOBIŃSKI 


(Kraków) 
ANDROIDY 
CZY 
REZUREKCJA? 


Projekcja „Łowcy androi- 
dów" w Wielką Sobotę o 
23.40. Film mający swoje 
miejsce w historii kina chcia- 
łoby z pewnością obejrzeć 
sporo widzów. Jeszcze wię- 
cej osób miało jednak w per- 
spektywie tradycyjną mszę o 
6.00 nazajutrz — położyło się 
więc dość wcześnie spać. 
Dochodziia tu jeszcze zmia- 
na czasu. Przypuszczam, że 
film trwający do 2.30, obej- 
rzały tylko niedobitki. Przez 
długi okres w Kinie Nocnym 
nie było kompletnie nic, a 
gdy przyszta najmniej odpo- 


wiednia pora — wyświetlono 
głośny film Scotta. 


Inna sprawa. Na życzenie 
widzów puszczono tydzień 
po Nowym Roku ponownie 
„Franlic”. Tymczasem „Fran- 
lic” kilka miesięcy wcześniej 
można było obejrzeć w ki: 
nach (w moim mieście po 
premierze wyświetlano go 
jeszcze dwa razy), które ja- 
koś nie pękały w szwach. 
Nie było chyba więc sensu 
wyświetlania filmu Polań- 
skiego lak wcześnie w tele- 
wizji. To samo dotyczy „Aka- 
demii Policyjnej”, której tele- 
wizyjna premiera odbyła się 
zaledwie kilka miesięcy po 
premierze kinowej. To chyba 
nawet szybciej niż w USA (a 
tam jest przecież ogromna 
konkurencja). 

Telewizja ma także zwy- 
czaj robienia konkurencji fil- 
mom kinowym. Świadczą o 
tym zakupy takich seriali jak 
„Bagdad Cafe" i „MA.SH.” 
czy też dwuczęściowego „U- 
piora w operze”. Pojawiły się 
one w telewizji tuż po tym, 
jak filmy o tych tytutach we- 
szły do kin. To nic, że telewi- 
zyine „M.A.S.H." i „Upiór” to 
pozycje dość udane. Krytycy 
mogą mówić, że można 
przecież porównać film tv z 
kinowym. Jak mało jednak 
ludzi z naszymi polskimi 
przyzwyczajeniami zdecydu- 
je się odwiedzić kino, gdy 
film o takim samym tytule już 


widziało. Zresztą dystrybuto- 
rzy leż nie kwapią się do roz- 
powszechniania tych filmów. 
Takie „zagrywki” telewizji 
wydają się mi nie na miejs- 

cu. 
GRZEGORZ PIETRZYK 
(Szczytno) 


© Biją „dla idei 
dyktaturze: 
POLITYKOM 

© Pojechałem do Amery- 
ki, bo CHCIAŁEM SIĘ 
SPRAWDZIĆ: rozmowa 
z Krzysztołem Jancza. 
rem 

© Family business i tra- 
giczny mafioso: OJ- 
CIEC CHRZESTNY Ill 

© Ubywa biustów, przyby- 
wa jatek: DZIKA PLAŻA 

© Nawet „tańczący z wil- 
kami" Kevin Costner 
miat włosy błyszczące 
od żelu: O CEREMONII 
WRĘCZANIA . OSCA- 
RÓW prosto z Holly- 
wood. 

© Może wszystko było z 
góry  przewidziane?: 
SYPIANIE Z WROGIEM 

© Wybraniec losu: MATT- 
HEW BRODERICK w 
portrecie na życzenie 

© Wspólnymi siłami po- 
krajali ptaka: ZŁOTA 
KACZKA 


Gdyby Pakula nie pokazał 
co było przed morderstwem, 

nie miałby okazji 

pokazać ślicznej Grety Scacchi. 
UZNANY ZA NIEWINNEGO: s. 8-9 


LAMA 
SAMIEC 


Nasi Czytelnicy wykonali ka- 
wał znakomitej roboty. Minie 
jeszcze trochę czasu, zanim bę- 
dziemy mogli przedstawić opra- 
cowanie ankiety, na którą napły- 
nęło blisko 1000 odpowiedzi, 
ale już wiemy o sobie dużo wię- 
cej niż poprzednio. 


nA) 


Nawet to, co wielkim reżyserom 
wychodzi tałszywie, 

nowicjusz rozwiązuje bezbłędnie. 
MOJA LEWA STOPA: s. 8-9 


Oczywiście życzenia i postu- 
laty są. jak to zwykle bywa 
sprzeczne. Jedni krytykują zbyt 
popularny, ich zdaniem, poziom 
recenzji. Innym znów nie podo- 
ba się.ich „wymyślność”, twier- 
dzą, że nic nam się nie podoba, 
że specjalnie uparliśmy się ata 
kować to, co „ludzie lubią naj. 
bardziej” 


—_ Brenda Fricker i Daniel Day-Lewis 


Powinniśmy się umówić. 

Wbrew lemu może, co sądzi 
wielu Czytelników, mało co 
sprawia nam taką radość, jak 
listy polemizujące z naszymi o 
piniami. Świadczą bowiem o 
tym, że artykuł czy recenzja do. 
tarty do czytelnika i skłoniły do 
powiadomienia nas o własnym. 
odmiennym zdaniu. Film, jak 
każdy wytwór ludzkiej twórczoś. 
Gi, nie może być oceniany we- 
dług standardowego wzorca ja- 
kości i każda o nim opinia jest 
uprawniona, o ile jest zgodna z 
podstawowymi zasadami sztuki 
rozumowania. Szanujemy więc 
każdą opinię inną niż nasza, ale 
trwać będziemy w przekonaniu, 
że na wyróżnienie zasługują 
przede wszystkim lilmy będące 
czymś więcej niż prefabrykowa 
nymi „składakami” z elementów 
iuż przez kogoś przedtem wy 
myślonych 


Publiczność wybierała 
inaczej niż oczekiwali 
szefowie hollywoodzkich wytwórni. 
WYDOROŚLELIŚMY?: s. 6-7 


Dalekowschodnie „klony 
komputerowe znakomicie speł: 
niają swe zadania, ale na rynku 
wynalazczym liczą się oryginały 
Macintosha czy IMB. | dlatego 
zawsze wyżej od prefabrykowa- 
nej „Dynastii" ocenimy taki fe. 
nomen inwencji, jak „Miastecz- 
ko Twin Peaks 


„Duch”: Patrick Swayze ) 


W prawdziwym dziele sztuki 
zawsze jest coś, co wzbudza za- 
chwyt, na co czeka się z nie- 
cierpliwością, ale i z pewnością. 
że oczekiwanie nie jest darem- 
ne. Wiem z góry, co powie kolej- 
ny przedstawiciel rodu Carring 
tonów; nie domyślę się nigdy, 
co padnie z ust sekretarki Lucy 
po sakramentalnym „Agencie 
Cooper." Albo co się ukaże za 
kolejnymi drzwiami. Bo zawsze 


( Jett Daniels 


może to być lama samiec, wpro- Są jadowite. 
wadzona z całkowitą natural- Przybyły do 
TOnitcake badani kt: kiczowatego 
bęhaterów nie zwróci nawet na miasteczka jakby 
nią uwagi! z filmów 
Spielberga. 
0.8. PAJĄKI: s. 8 
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Byłem gotów uwierzyć, że filmowcy są solą narodu 


PRZY DRZWIACH 
OTWARTYCH 


Rozmowa z KRZYSZTOFEM ZANUSSIM 


W końcu lat 60. trzydziestoletni wówczas autor „Struktury kryształu” mieszkał z rodzicami w 
starej kamienicy w Alejach Jerozolimskich (trzecie piętro, od podwórka), jeździł żółtym traban- 
tem i przygotowywał swój drugi film fabularny, „Życie rodzinne”. Z wywiadów i na spotkanich 
(przyjmował zaproszenia do najmniejszych miejscowości) można było się dowiedzieć, co stu- 
diował (filozofię i fizykę), ustyszeć jak mówi otwarcie o swoim chrześcijańskim rodowodzie, a 
także dojść do wniosku, że lekceważone wówczas inteligenckie cechy uważa za wartość, nie 
defekt. Zaczynał być tym, kim miał się stać w nadchodzącym dziesięcioleciu: kimś ważnym dla 
swego środowiska, ulubieńcem inteligenckiej publiczności. > 

Krzysztof Zanussi, z którym rozmawiam wiosną'91 w domu na Żoliborzu, jest wybitnym reży- 
serem, producentem, wpływowym rzecznikiem pewnego wariantu reformy kinematografii, lide- 
rem grupy, ochrzczonej przez buntujące się pokolenie młodych filmowców mianem baronów 
polskiego kina. Trudno oprzeć się wrażeniu, że dzisiejsi młodzi reżyserzy widzą w nim kogoś w 
rodzaju króla Heroda, nie cofającego się przed rzezią niewiniątek... 


© „Pięć minut w historii” dla 
polskich filmowców trwało dzie- 
sięć lat. Wszedi pan do tego śro- 
dowiska we właściwej chwili. 

— W końcu lat 60. był to jeszcze 
rodzaj półświatka. Dopiero w la- 
tach 70. filmowcy zaczęli się prze- 
kształcać w dostojne grono, osią- 
gające coraz wyższy stopień nobi- 
litacji. W latach 80. utraciliśmy ją 
bezpowrotnie. Dziś jako środowi- 
sko jesteśmy niczym. 

© To był półświatek? 

— Nieładnie powiedziane, ale tak 
mi się wówczas wydawało. Wysze- 
dłem z kręgów akademickich i ta 
dość wątpliwa X Muza wprawiała 
mnie w zakłopotanie. W latach 70. 
obraz się zmienił. Nabierała wagi 
zawartość filmów, inaczej traktowa- 
li je widzowie, zaczęła zdumiewają- 
co rosnąć świadomość twórców. 
Pod koniec lat 70. byłem gotów u- 
wierzyć, że filmowcy są solą naro- 
du i chyba rzeczywiście w pewien 
sposób byli. A potem przyszła ka- 
tastrofa stanu wojennego. Nie uda- 
ło nam się zrobić ważnych filmów, 
nie mieliśmy ważnych wystąpień, 
przestaliśmy się liczyć. 

© Przebywai pan w tamtej de- 
kadzie dużo za granicą. 

— Nie miałem złudzeń, co będzie 
dalej z filmem w kraju, zrozumiałem 
to pracując na Zachodzie. Od daw- 
na widzę wyraźniej niż inni co nas 
czeka, dlatego miałem za zte Juliu- 
szowi Burskiemu, który przez pół- 
tora roku podtrzymywał złudzenia, 
że jakoś to będzie. Jeśli nie powie- 
my głośno i brutalnie, że państwo- 
wa kinematografia się skończyła, 
wielu ludzi zmarnuje sobie życie, a 
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ja będę współwinny, że nie krzy- 
czałem. 

© No, nie można powiedzieć, 
żeby pan nie krzyczał. W „Gaze- 
cie Wyborczej” radził pan kole- 
gom bogaty ożenek. 

— Moi koledzy są żonaci od daw- 
na, mówiłem do młodych. Do ogłu- 
piałej młodzieży, która wychodzi ze 
szkoły filmowej niezdolna do życia, 
w czym niemałą zastugę miat wielki 
mąciciel umysłów, były rektor Hen- 
ryk Kluba i część grona wykładow- 
ców. Powiedziałem ostro, bo je- 
stem pewien, że młodym wystarczy 
potrząsnąć, żeby zobaczył co się 
wokół niego dzieje i zaczął działać 
przytomnie. 

© Terapeutyczną agresję trud- 
no czasami odróżnić od czegoś, 
co nazywało się dawniej arogan- 
cją wiadzy. 

— Jakiej władzy? Ja żadnej wła- 
dzy nie mam. 

© Ma pan władzę pieniądza. 
Studio „Tor”, którym pan kieruje 
wypracowało w ubiegłym roku 
duże zyski. 

— Musielibyśmy zarobić o wiele 
więcej, żebym jako producent 
mógł się czuć naprawdę silny. W 
warunkach gry rynkowej jestem tak 
samo niepewny swojego losu, jak 
każdy. Te pozory siły są w istocie 
instrumentalnym chwytem, maską 
menedżera. Firma budzi zaufanie 
jeśli szef budzi zaufanie. Jeżeli nie 
będę wydawał się silny, silniejszy 
nie będzie chciat ze mną rozma- 
wiać. 

© A co ze siabszym? 

-— Dla słabszego jest ważne, 
żeby mógł przy mnie przeżyć. I ja 


się o to staram. Przecież mnie nie 
jest potrzebna w „Torze” aż taka 
produkcja, jaką próbuję rozwijać. 
Angażuję się w projekty wielu ludzi 
z obowiązku przedsiębiorcy, 

© „Ja ich natychmiast, jak 
będę mógł, wyrzucę”. To cytat z 
pana wypowiedzi. 

— Wyrzucę tych, którzy nie chcą 
pracować. Już wyrzuciłem. Nie 
mogę utrzymywać na etacie reży- 
serów, którzy przez trzy lata nie zło- 
żyli żadnego projektu. W biednym 
kraju nie można sobie pozwolić na 
miłosierdzie wobec ludzi, którzy 
próbują brać pieniądze za nic. 
Biedny musi pracować podwójnie. 

© To niedobrze brzmi, kiedy 
do biednego mówi tak bogaty. 

— Ja też byłem kiedyś biedny, a 
to co mam osiągnątem ciężką pra- 
cą. | jeśli nadal ciężko pracuję, a 
ubodzy nie chcą — o czym tu mó- 
wić? 

© Latem ubiegłego roku by- 
tam na konferencji prasowej, zor- 
ganizowanej przez _„Solidar- 
ność”, w czasie której oskarżano 
pana, że popierając kandydaturę 
Waldemara Dąbrowskiego na 
stanowisko szefa kinematografii 
chce pan za jego pośrednictwem 
sam decydować o sprawach 
kina. 

— Proszę pani... 

© Mnie też coś tu nie pasuje. 
Waldemar Dąbrowski, który rze- 
czywiście został wiceministrem, 
zajmuje w kwestiach, o których tu 
mówimy stanowisko o wiele 
mniej skrajne, niż pan. 

— Może nie wypada mi tego po- 
wiedzieć, ale dziś nie jest tak trud- 


no zostać szefem kinematografii, 
natomiast trudno jest rzeczywiście 
rządzić. Władza związana z tym 
stanowiskiem bardzo się dziś skur- 
Czyła, a wkrótce, kiedy subwencja- 
mi będą dysponować ciała spo- 
teczne, skurczy się jeszcze bar- 
dziej. Nie mam żadnych szczegól- 
nych interesów, które musiałbym 
załatwiać przy pomocy Komitetu 
Kinematografii. 

© A nagroda dla najlepszego 
producenta, którą otrzymał pan 
jako szef „Toru”, przyznana 
przez min. Dąbrowskiego po raz 
pierwszy? 

— Dostałem środki na realizację 
jednego filmu. W ubiegłym roku nie 
rozliczono Studiów z przyznanych 
dotacji; te nagrody (drugą dostał 
szef „Perspektywy”) są postacią 
rozliczenia, potwierdzają, że do- 
brze gospodarowaliśmy otrzyma- 
nymi pieniędzmi. A pierwszy raz — 
bo do tej pory producenci u nas 
właściwie nie istnieli. Chodziło o 
pokazanie, że teraz będą najważ- 
niejsi. 

© W „Torze” powstał najlep- 
szy film ubiegłego sezonu, „U- 
cieczka z kina »Wolność«” Mar- 
czewskiego. Nie był pan zwolen- 
nikiem tego projektu. Aż wstyd 
powtarzać, ale podejrzewają 
pana o przeszkadzanie filmowi w 
drodze na ekrany. 

— Przepraszam, ale to już jest po 
prostu głupie. Po pierwsze — film 
został bardzo dobrze sprzedany. | 
w kraju, i za granicą. W kraju z 
części zysków ograbiły nas kina. 
Raporty wykazują, że film wyświet- 
lano długo przy bardzo niskiej fre- 
kwencji, co nasuwa pytanie, dla- 
czego wobec tego nie zastąpiono 
go szybko innym. Ale kiniarze po- 
stępują tak nie od dziś. Firma ITI 
chce im wytoczyć proces, może 
potem liczba widzów na sali będzie 
się zgadzała z liczbą sprzedanych 
biletów. 

© Festiwal w Berlinie: kto zde- 
cydował o wycofaniu filmu? 

— Reżyser. Przez dwa miesiące 
zastanawiały się w Berlinie kolejne 
komisje, czy przyjąć film do kon- 
kursu czy nie. Wobec ryzyka, że 
mogą odrzucić, zawioztem kasetę 
do p. Gilles Jacoba, który obiecał, 
że film znajdzie się w Cannes w 


programie oficjalnym. Po otrzyma- 
niu stosownego listu reżyser pod- 
jął decyzję o wycofaniu filmu z kon- 
kursu. Cannes jest o wiele lepszym 
oknem wystawowym. 

© A jak wiaściwie byto z tym 
niedocenieniem „Ucieczki z kina 
»Wolność«”? 

— To prawda, że na początku nie 
wykazywałem entuzjazmu, scena- 
riusz zapowiadał się w moich o- 
czach nie najlepiej. Pomyliłem się. 
Nie ma w tym niczego wstydliwe- 
go, z czym trzeba by się kryć. Od- 
wodzić autora od pomysłu, w który 
się nie wierzy to nie to samo, co 
przeszkadzać w realizacji. Zrobiłem 
co do mnie należało, żeby film po- 
wstał. 

© Po swym pierwszym filmie 
zagranicznym (kryminał produk- 
cji amerykańsko-niemieckiej) po- 
wiedział pan, że to dla pieniędzy. 
Wśród następnych byt niezwykły 
„Imperatyw”, dokumenty, filmy 
telewizyjne, kinowe, filmy fabular- 
ne. Niektóre mogą budzić wątpli- 
wości. Te wątpliwe - nadal dla 
pieniędzy? 

— Jakąś rolę ten element odgry- 
wa, lecz nie decydującą. Wyłącznie 
dla pieniędzy nigdy nie musiałem 
nic robić i tym bardziej dziś nie mu- 
szę. Po prostu robię teraz filmy na 
Zachodzie — różne, także użytkowe. 
Niektóre częściowo w Polsce. Tyl- 
ko filmów całkowicie polskich 
nie robię... 

© Pobrzmiewa w tym nuta go- 
ryczy. 

— Bo to jest gorzkie. Wiem, że 
utraciłem w Polsce pewien typ ak- 
ceptacji, który kiedyś wydawał mi 
się gwarantowany. 

© Nazwał pan przed laty kino 
„wielkim przygłupem”, niezdol- 
nym do przekazywania gtębszych 
treści. Czy w pana stosunku do 
swego zawodu nie ma odrobiny 
rozczarowania, niespełnienia? 

— Muszę się z tamtego sądu wy- 
cofać, kino jest zadziwiająco noś- 
ne. Można wyrazić na ekranie tyle, 
ile zawarł w swoich pismach św. 
Jan od Krzyża, znajduję to wszyst- 
ko w filmach Tarkowskiego. Roz- 
czarowany jestem nie samym me- 
dium, lecz tym, jak ono funkcjonuje. 
Metamorfoza kina od — niech bę- 
dzie — przygłupa poprzez środek 
wyrazu, którym można przekazać 
każdą myśl, do obecnego dostaw- 
cy mocnych wrażeń dokonała się 
na moich oczach, lecz nie bardzo 
rozumiem, jak to się właściwie sta- 
to. Kiedyś miałem 300 tys. widzów 
na „Spirali”, o umierającym czło- 
wieku; dziś nie potrafię sobie na- 
wet wyobrazić, w jaki sposób 
mógłbym osiągnąć podobny suk- 
ces. 


ciąg dalszy na str. 11 
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memorandum, jakie szef 
studia Walta Disni 


ni. Na 28 stronach 
zenberg dowodzi, ze- 
mystu filmowego zagrożone jest przez. 
skłonność do gigantomanii, do produ 
kowania wysokonakładowych filmów 
których budżety przekraczają często 
40-50 mln dolarów, a także do angażo. 
wania gwiazd biorących za rolę 

min dolarów. 


Niepewne inwestycje 


Ale przecież tak naprawdę memoran 
dum Katzenberga nie było dla nikogi 
zaskoczeniem. Ubiegły rok wykazał nie- 
zbicie, że wysoki budżet przestał być 
dla filmu gwarancją powodzenia. Wiel- 
kie pieniądze włożone w efekty specjal- 
ne, kostiumy, scenogralię i aktorskie 
gaże przestały być receptą na sukces. 

Bo też był to na amerykańskim rynku 
lilmowym rok olbrzymiej konkurencji, W 
lecie same tylko wielkie wytwórnie 
wprowadziły na ekrany 38 filmów, z ktć 


rych każdy miał szansę stać się prze 
bojem. Sezon zimowy, a zwłas 
res świąt i Nowego 
ane" hity, | okazało się, ź 
bierała inaczej niż oc 


kiwali szef 

Koniec roku, jak zwykle, przyniósł 
podsumowania i rz: ylr. Jak podaje 
„Nariety” liczba widzów w kinach ame. 
rykańskich spadła o 7 proc. Wyższe 
ceny biletów pozwoliły utrzymać wph 
wy w granicach 5 mld dolarów, ale z 
hollywodzkich wytwórni zmalał q 150 
mln dolarów. Superprodukcje zawiodły 
Poupadały, albo nawet idąc nieźle nie 
przyniosły profitu. No. bo cóż z lego, że 

Dick Tracy" z Madonną i Warrenem 
jeatty przyniósł 103 mln. Oro koszt 
jego produkcji zamknął się sumą 100 
min dolarów. 

Nie rzuciły widzów na kolana słynne 
nazwiska. Nawet jak Robert Red 
ford, Bill Murray, Paul Newman, Sean 
Gonnery, Warren Beatty, Richard Drey 
fuss, Nick Nolte. Fiaskiem finansowym 

ła się „Havana” z Robertem Red 
fordem i Leną Olin, w którą „Universal” 
zainwestował 35 mln dolarów. Tom 
Hanks, Bruce Willis i Melanie Griffith nie 
zdołali uratować produkcji Warnera 
„The Bonfire of Vanifies”. Paramount 
nie może uznać za wielki sukces „Ojca 
chrzestnego III" z Alem Pacino, który to 

k wytwórnię 55 mln dola- 
rów, a po dwóch tygodniach dobrych 
wpływów kompletnie siadł, A przeci 
gwiazdy konsumują Iwią część filmo- 
wych budżetów i do tej pory stanowiły 
niemal pewną inwestycję 


Mate bywa duże 


e dyrektorzy wytwór- 
ni analizują ubiegtoroczne listy kaso- 
wych przebojów i coraz częściej do- 
chodzą do wniosku, że nie stać ich na 


b e filmy nie były produk: 
cjami drogimi, zwróciły się więc wielo- 
krotnie. „Duch” przynióst już na całym 


„Ojciec chrzestny jndy Garcia i Al Pacino 


Duch”: Demi Moore i Patrick Swayze 


świecie 417 mln dolarów, a ko: 
zaledwie 22 mln. „Pretty Woman”, któ. 
rej produkcja zamknęła się niewielką 
sumą 13 min dolarów, zarobiła 411 min. 
Film „Home Alone" z dziesięcioletnim 
Macaulayem Culkinem w ciągu dwóch 
pierwszych tygodni eksploatacji „rozbił 
kasę”, przynosząc łącznie w różnych 
krajach 410 mln dolarów i bez żadnych 
kompleksów wdarł się na trzecie miejs- 
ce listy hitów. A kosztował tylko 18 min 
dolarów. 

Harrold Vogel, jeden z hollywoodz- 
kich potentatów, stwierdza w rozmowie 
z dziennikarzem „Time”-u: „W krótkim 
czasie_ zniszczyliśmy . swoją rentow- 
ność. Przemysł filmowy mogą uzdrowić 
tylko poważne cięcia budżetowe” 


„Home Alone": Macaulay Culkin w” 


== _ „The Bonfire of Vanities: Tom Hanks 


Strauss Zelnick z 20th Century Fox: 
„Nie każemy ludziom dla oszczędności 
chodzić pieszo na lotnisko, ale uczymy 
się robić dobrą rozrywkę zamykając się 
w rozsądnych kosztach”. Thomas Pol- 
lock z Universal Studios: „Jeśli nie bę- 
dziemy kontrolować kosztów, to niedłu- 
go przemysł filmowy zbankrutuje”. 


Hasło: mniej gwiazd 


Recepta Katzenberga: „niższy bu- 
dżet, mniej gwiazd” zaczyna chwytać. 
Spośród 22 filmów, jakie w ub. roku 
wypuścił Warner, tylko 3 były niskona- 
kładowe. W tym roku Warner planuje 
jeden tylko gigant, „The Last Boy 
Scout”, którego koszt przekroczy 30 
mln dolarów. Szefowie Foxa starają się 
utrzymać kosztorysy filmów poni 


« „Ha * Lena Olin i Robert Redford 


przeciętnej 27 min dolarów. Paramount 
za 420 min wyprodukował w ub. roku 15 
filmów, w tym roku za te same pienią 
dze nakręci 20. Znacznie obniżają się 
budżety u Walta Disneya. 

Dyrektorzy wytwórni coraz. oporniej 
podpisują kontrakty z drogimi gwiazda- 
mi. Najsłynniejszym nie grozi bezrobo- 
cie, ale wielu aktorów nie trali zapewne 
w tym roku na filmowy plan. Np. nie ma 
dotychczas w obsadzie przygotowywa- 
nych w roku 1991 filmów Toma Crui- 
se'a, Eddie Murphy'ego, Mela Gibso- 
na. 


Czas scenarzystów? 


Z ogólnego trendu wyłamała się Co- 
lumbia, której nowe kierownictwo po- 
stanowiło chyba nie przejmować się 
oszczędnościami. Producenci „Bat 
na”, Jon Peters i Peter Gruber, kupili 
ostatnio dla firmy dwa nowe, francuskie 
odrzutowce, i skierowali do produkcji 
film z Dustinem Holimanem, Julią Ro- 
berts i Robinem Williamsem „Hook”, 
który wyreżyseruje Spielberg i którego 
koszt wyniesie ponad 50 min dolarów. 

Ale Columbia to wyjątek potwierdza- 
jący regułę. A tymczasem Hollywood 
szuka zysków. Po. cięciach budżeto- 
wych, po buncie przeciwko filmom 
„przegwieżdżonym”, eksperci coraz 
częściej spoglądają ku scenariuszom. | 
coraz częściej padają pytania: „Czy os- 
tatnio filmowa widownia trochę nie wy- 
doroślała? Czy ludzie nie odwracają się 
powoli od bajek, nie szukają bohaterów 
o większej głębi?" Na te pytania Holly- 
wood boi się jeszcze odpowiedzieć po- 
zytywnie. Ale fakt pozostaje faktem 
wśród wielu oszczędności rosną stale 
honoraria za scenariusze. 


BARBARA 
HOLLENDER 
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Recenzje 


Zaraz 
będzie 
po krzyku 


W KINACH 
Obywatel świata 


R: ROLAND ROWIŃSKI. $ (na podst. noweli 
Grzegorza Ciechowskiego i Rolanda Rowiń- 
skiego): Ilona Łepkowska i Roland Rowiński 
Z: Jarosław Żamojda. M: Grzegorz C 
chowski. Scenogr.: Wojciech Jaworski. 
Adrianna Biedrzyńska (Ewa), Jan Frycz (Ja- 
nek Borowski), Marek Kondrat (Harry), Piotr 
Siwkiewicz (ksiądz Jacek). Mieczysław Mo- 
rański (Włodek), Mirosław Baka (Andrzej). 
Joanna Trzepiecińska (Joasia), Jan Janko- 
wski (Franek) oraz gościnnie Anna Prucnal 
Kler. prod.: Paweł Rakowski. P: Studio Fil- 
mowe „Perspektywa”, Polska, 1991 


Przedstawiciele pokolenia trzydziestolet- 
nich spotykają się podczas uroczystości 
pożegnania odchodzącego na emeryturę 
dawnego wychowawcy, dokonując obra- 
chunku życiowych sukcesów i klęsk. 


Ojciec 
chrzestny III 


THE GODFATHER, PART Ill. R: FRANCIS 
FORD COPPOLA. $: Mario Puzo i Francis 
Ford Coppola. Z: Gordon Willis. M: Carmine 
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Coppola. Scenogr.: Dean Tavoularis. Kos- 
tiumy: Milena Canonero. W: Al Pacino (Mi- 
chael Corleone), Andy Garcia (Vincent Man- 
cini), Diane Keaton (Kay), Talia Shire (Con- 
nie), Sofia Coppola (Mary), Joe Mantegna 
(Joey Zasa) i inni. P: Studio „Zoetrope” dla 
Paramount Pictures. USA, 1990. 161 min. Eu- 
rocom. Premiera 12 kwietnia. 

Michael Corieone postarzał się. Próbuje 
zalegalizować swoje interesy i ponownie 
scalić rodzinę. Ale przeszłość nie da się 
wykreślić, a I nowe transakcje nie są zbyt 
czyst 

Gangsterska opera, wystawiona z prze- 
pychem, chociaż „libretto” może budzić 
zastrzeżenia. 


Trzy dni 
bez wyroku 


R: WOJCIECH WÓJCIK. $: Czesław Biał- 
czyński, Wojciech Wójcik. Z: Krzysztoł Tusie- 
wicz. M: Zbigniew Górny. Scenogr.: Krzy- 
sztoł Stelankiewicz. Kler. prod.: Joanna Kop- 
czyńska. W: Artur Żmijewski (Mruk), Lucyna 
Zabawa (Magda), Jerzy Bończak (Jóźwiak), 
Witold Pyrkosz („Rzeźnik”), Edward Luba- 
szenko (Andruszewski). Tomasz Kępiński 
(ministrant). P: Studio Filmowe „Oko”, Pol- 
ska, 1991 


Recenzja w nr. 16 


ryginalny tytuł jest zbyt trudny do 

wymówienia, ale wykłada kawę 

na ławę. „Arachnołobia” oznacza 

chorobliwą odmianę lęku przed 
pająkami, wiadomo więc, że czeka nas 
mnóstwo pająków i okropnie przestraszony 
bohater, który dopiero na końcu zdobędzie 
się na odwagę. 

Pająki są jadowile — to nie nasze poczciwe 
araneae domowe, których zabijanie, zwłasz- 
cza rano, przynosi nieszczęście. Przybyły 
prosto z Wenezueli do kiczowatego mia- 
steczka jakby z filmów Spielberga. Rzeczy- 
wiście, debiutujący reżyser Frank Marshall, 
który całe lata współpracował z Mistrzem, 
spróbował powtórzyć Spielbergowską formu- 
łę sukcesu: znane schematy akcji, cytaty- 
„Ukłony wobec klasyki kina rozrywkowego od 
„Psychozy” Hitchcocka po „Pogromców du- 
chów”, trochę nostalgicznego humoru i dużo 
strachu. Póki się to ogląda na ekranie, 
wszysiko w porządku. Nastrój oczekiwania 
wprowadzają nagłe zgony w miasteczku tak 
zdrowym, że drugi lekarz nie miał dotychczas 
nic do roboty. Jadowite pajączki wychodzą z 
opuszczonej szopy, gdzie w oślizgłym koko- 
nie czai się straszliwa pajęczyca-matka. To 
one, a nie ludzie, są motorem akcji. Mają jed- 
nak dość ograniczony repertuar działań i film 
odwołuje się do strachu czysto fizjologiczne- 
go: pająk w torbie prażonej kukurydzy zaja- 
danej przez parę grubasów przed telewizo- 
rem, pająk w pantollu, do którego wsuwa się 
goła stopa, pająk na sedesie, na którym 
spocznie inna goła część ciała... 

Niezbyt to wyszukane, a jednak działa. W 
filmie tego rodzaju nikt nie zwraca uwagi na 
fabulę, ważne są tylko sceny zagrożenia, w 
czasie których najlepiej głośno krzyczeć. Ale 
zdolność do tego rodzaju reakcji słabnie a- 
kurat wtedy, gdy nieszczęsny Jefi Daniels 
przystępuje do kulminacyjnej walki z paję- 
czycą-malką. Czyni to zresztą bez przekona- 
nia, obsadzenie go w tej roli było chyba po- 
myłką. Horror pryska zanim jeszcze zapali się 
światło na sali. I naprawdę nie wiadomo, czy 
w całej lej historii chodziło o coś więcej i czy 
Frank Marshall miał coś do powiedzenia wi- 
dzowi, poza demonstracją sprawnego rze- 


miosła. Pewno nie. 
ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


PAJĄKI 
ARACHNOPHOBIA. Reżyseria: Frank Mar- 
shall. Wykonawcy: Jeff Daniels, Harley 
Jane Kozak, John Goodman, Julian Sands | 
inni. USA, 1990. 


dybym był jednoosobowym jury i 

miał przyznać swoje nagrody za 

najlepsze ujęcia filmowe w Kon- 

frontacjach' 90, musiałbym dać 
Złoty Karnet feżyserowi „Henryka V”, Ken- 
nethowi Branaghowi za majstersztyk, jakim 
kończy sekwencję bitwy, ujęcie trwające parę 
minut, pokazujące ruch na rozległym pobojo- 
wisku, w którym pierwszy, drugi, trzeci plan 
działają z precyzją zegarka, a całość świetna 
jest malarsko, porażająca siłą wyrazu, współ- 
obecnością triumfu, goryczy, daremności. 
Ale drugą nagrodę, Srebrny Karnet przyznał- 
bym ujęciu, które zapewne umknęło już pa- 
mięci widzów filmu Jima Sheridana „Moja 
lewa stopa”. Ujęcie trwa ledwie kilkanaście 
sekund, nieruchoma kamera pokazuje Bren- 
dę Fricker, grającą panią Brown, matkę upo- 
śledzonego Christy Browna. Pani Brown nic 
nie robi i nic nie mówi. Lecą ku niej mydlane 
bańki, a pani Brown patrzy i zaczyna się uś- 
miechać. Bańki oznaczają kolejne małe zwy- 
cięstwo jej syna: przy pomocy lekarki pracu- 
jącej nad jego rehabilitacją nauczył się pano- 
wać nad oddechem, może dmuchnąć. 


W spojrzeniu i uśmiechu zamyka się opły- 
mistyczne przestanie tego filmu, prawda o 
tkwiącej w człowieku nieskończoności wyra- 
żona językiem filmowego mitu. 


Iłandzko-brytyjski pisarz i dramaturg Jim 
Sheridan ukończył nowojorską Szkołę Filmo- 
wą w 1983 roku, już jako dojrzały artysta, z 
literackim dorobkiem, z nagrodzonymi doko- 
naniami scenicznymi. „Moja lewa stopa” po- 
wstała prawie równolegle z głośnym amery- 
kańskim filmem „Rain Man”. Obydwa filmy 
łączy szlachetny cel obrony istot, którym 
społeczeństwo odmawia akceptacji, pełni 
człowieczeństwa, jednostek odrzucanych, a 
przynajmniej odsuwanych na margines. Oby- 
dwa filmy pokazują, że ktoś obciążony autyz- 
mem, ktoś upośledzony w wyniku dziecięce- 
go porażenia mózgowego, chociaż nie ma 
pełni możliwości zdrowego człowieka, wyka- 
zuje pełnię ludzkich potrzeb, głód miłości, 
działania, posiadania, ekspresji, doznawania 
zmienności, identyfikacji z grupą. 


Film Sheridana, oparty na autobiografii 
Christy Browna, upośledzonego malarza i pi- 
sarza, idzie jednak dalej niż „Rain Man”, pró- 
buje sięgnąć głębiej. Udaje mu się dlatego, 
że przekracza psychologiczne kategorie fl- 
mu amerykańskiego - samotności, partner- 
stwa i samorealizacji, dociera do żywotnych 
w kulturze europejskiej filozoficznych i du- 
chowych kategorii rozumienia człowieka. 


Myślenie Jima Sheridana zakorzenione 
jest w literaturze Karola Dickensa, Williama 


Poproszono krytyków 
by nie ujawniali zakończenia 


Domniemanie 
biegłości. 


dy sam Harrison Ford (ostrzyżony 

na Mieczysława F. Rakowskiego, 

gdzie on go tak podpatrzył?) sia- 

da na ławie oskarżonych, wszyst- 
kich wielbicieli Indiany Jonesa powinien 
chwycić za gardło lęk o losy idola. Tym więk- 
szy, że grany przez Forda Rusty Sabich to 
prokurator. Na tej samej, pompatycznej sali 
sądu w Detroit zasiadał on często, gle w zu- 
pełnie innym fotelu. A więc od razu punkty 
dla Temidy amerykańskiej: nie waha się, gdy 
trzeba, posadzić nawet swego wysokiej rangi 
funkcjonariusza. Tyle, że trzeba jeszcze udo- 
wodnić mu morderstwo. Bowiem (punkt na- 
stępny dla Temidy zza Oceanu) — święta ma 
zostać zasada „domniemania niewinności”. 


Tak zresztą brzmi oryginalny tytuł filmu, który 
firmie [TI wydał się zbyt jednoznaczny dla 
polskiego widza. Film Alana J. Pakuli („Klu- 
te, „Syndykat zbrodni”, „Wszyscy ludzie 
prezydenta”) żegluje więc po Polsce z mniej 
fortunnym tytułem „Uznany za niewinnego”. 

Ta sama firma IT] - pewnie za podszeptem 
zaoceanicznych mocodawców — uprzejmie 
poprosiła krytyków, by nie ujawniali zakoń- 
czenia („bo mamy tylko to jedno!” — jak ma- 
wiał mistrz Hitchcock), a zwłaszcza by nie 
zdradzali, czy Rusty Sabich zabił swą ko- 
chankę, czy nie. Stosując się do przyjaciel- 
skiej sugestii zdradzę natomiast co innego. 
Że bardzo trudne zadanie stanęło przed Ala- 
nem J. Pakulą, gdy musiał kluczowe dla dra- 


Thackeraya. W ich stylu odtwarza Sheridan 
dzieje Christy Browna, wracając do dicken- 
sowskiego miu o tym. że honor, godność i 
dobro mieszkają najchętniej pod dachami u- 
bogich, pracowitych ludzi, że serce matki wie 
o dziecku więcej niż księgi mędrców, że bra- 
terstwo i ojcostwo są fundamentem społe- 
czeństwa silniejszym niż prawo i wiedza, 


Mit jest swoistą rzeczywistością. Nie wy- 
czerpuje tej rzeczywistości ani zredukowanie 
mitu do bajecznych opowieści antyku, ani 
określenie go systemem  skrólowych 
kłamstw użytecznych dla manipulowania 
ludźmi za pośrednictwem propagandy lub 
reklamy. Mit jest również koniecznym skład: 
nikiem kultury, złożoną jednostką języka. E- 
mocjonalna siła mitu i oddziaływanie poprzez 
strelę „świętości” czynią z mitu uprzywilejo- 
wane narzędzie komunikacji. Sheridan jest 
świadomym konstruktorem mitu, potrafi łą- 
czyć w swoim filmie nie tylko najlepsze litera- 
ckie tradycje, lecz również bardzo osobisty 
ton wypowiedzi. To z tradycji Thackeraya i 
jego „Księgi Snobów” jest portret starego 
lorda-filantropa, w którego rezydencji rozgry- 
wa się znaczna część filmu, jego narracyjna 
„fama” Autorską finezją Sheridana jest 
skonirastowanie postaci lorda z dwoma inny- 
mi „dobroczyńcami” — z postacią lekarki-te- 
rapeulki, a także z matką chorego, panią 
Brown. Te Irzy osoby, (rzy systemy motywacji 
i trzy style działania pokazane są nie tylko 
widowni filmowej. Jednocześnie dostrzega je 
czwarta postać, pielęgniarka Mary Carr, sto- 
jąca przed najtrudniejszą decyzją: związania 
Się na całe życie ze wspaniałym, ale despo- 
tycznym kaleką. Idąc za dickensowskimi mi 
tami Sheridan ustrzegł się dickensowskiego 
sentymentalnego przesłodzenia, schematu 
dzielenia świata na złych i dobrych. Opowia- 
da historię Christy Browna tak ostro i reali- 
stycznie, że ociera się o brutalność i natura: 
lizm, nigdy jednak nie przekracza granicy do- 
brego smaku, zachowuje zawsze odrobinę 
ironicznego dystansu. Robota realizałorska 
jest najwyższej miary. Nawet sprawy, które 
wielkim reżyserom wychodzą często fatszy- 
wie, nowicjusz w Świecie filmu rozwiązuje 
bezbłędnie: postać Christy Browna grana 
jest najpierw przez jednego, potem przez 
drugiego, starszego aktora, nie widać jednak 

szwu” — Hugh O'Connor najnaturalniej prze- 
rasta w Daniela Day-Levisa. 


Nie sprawy warsztatowe sa w tym filmie 
najważniejsze. Najpierw nadużywane, polem 
wykpione stowo „humaniżm” musi powrócić 
w refleksji nad społecznym wpływem filmo- 
wej opowieści o życiu Christy Browna. Obej- 
rzenie filmu inicjuje nowe myślenie o sensie 


maturgii filmu sceny rozegrać na sali sądo- 
wej, 

Tu już nie o to chodzi, że bliźniaczo po- 
dobne do siebie sale sądowe znamy z tysią 
ca innych filmów amerykańskich. Ważne jest 


Ray McAnally i Hugh O'Connor 


Po śladach Dickensa, ale bez przesładzania 


Mit prawdę powie 


słowa „kariera” i o istocie rodziny, środowi- 
ska naturalnego, które nie tylko osłania, lecz 
również wymaga, w którym równość jest za: 
wadą, bo ważniejsze jest braterstwo. OSobli- 
wy film, ważny dla nas szczególnie jako swoi- 
sły argument w toczącej się w społeczeń. 


co innego. Jeśli postmodernistyczny reżyser 
pragnie uprawdopodobnić kontlikt wyko- 
rzystywany uprzednio przez wielu innych ko- 
legów — wsącza do fabuły trochę „prawdzi- 
wego życia”: jakąś małą dygresję, nie popy. 


Harrison Ford 


stwie i parlamencie dyskusji o prawie matki 
do życia dziecka i prawie dziecka do zycia. 


PIOTR 
WOJCIECHOWSKI 


chającą akcji, ale bystrze podpatrzoną; jakąś 
scenkę malowniczą, choć dla samej intrygi 
obojętną; jakąś postać pozornie niepotrzeb- 
nie odwracającą uwagę w niewłaściwym kie. 
runku, bo „w życiu właśnie tak bywa”. Otóż 
sceny przewodu sądowego, jeśli już się w fil 
mie znajdą, z reguły zapowiadają decydującą 
kulminację, główny zwrot akcji. Dlatego też 
konstruowane są wyłącznie ze scen „nie: 
zbędnych scenarzyście”, takich, które najlo- 
giczniej i najkrótszą drogą doprowadzą do 
puenty. I nie ma między tymi scenami żadne- 
go miejsca, by dolewać tam cokolwiek z 
bezinteresownego potoku życia”, loczącego 
się obok, co dziecinnie łatwo zrobić np. w 
scenach przejazdu autobusem, albo spaceru 
po parku. 

Konstrukcja filmu Pakuli opiera się na de 
biutanckiej powieści adwokata Scotta Turo- 
wa (iłumaczonej już na 18 języków i w sa- 
mych Stanach sprzedanej w nakładzie 5 mi- 
lionów egzemplarzy). I to najwidoczniej przy- 
toczyło reżysera „Niewinnego”, filmu skądi- 
nąd dobrze zrobionego i trzymającego w na- 
pięciu do końca: wypunktował tylko „czasy 
mocne” akcji, dbając bardziej o rozmieszcze- 
nie szoków | niespodzianek niż o godziwe 
prawdopodobieństwo. Nie przekonują ani 
motywy zbrodni (gdy je w końcu poznamy) 
ani fakt pierwotnego podjęcia przez prokura- 
tora sprawy, w której sam zostanie polem 
oskarżonym, ani fakt prowadzenia śledztwa 
przez osobę już postawioną w stan oskarże- 
nia. 


MOJA LEWA STOPA 


MY LEFT FOOT. Reżyseria: Jim Sheridan. 
Wykonawcy: Daniel Day-Lewis, Ray Mc- 
Anally, Brenda Fricker i inni. Wielka Bryta- 
nia, 1989. 


Nie przekonuje nas Pakula nawet o celo. 
wości wprowadzenia scen retrospektywnych, 
poprzedzających morderstwo (tyle, że wów- 
czas nie miałby okazji pokazać ślicznej Grety 
Scacchi!). I skutkiem tych efektownych nie- 
prawdopodobieństw ostatnia scena filmu 
(nie powiem, jaka), która miała być perwer- 
Syjnai prowokacyjna, nie ma w sobie, nieste- 
ty, logiki i siły „sądowych” filmów Cayatte'a, 
takich jak „Sprawiedliwości stało się za- 
dość 

Firma IT dobrze zrobiła sprowadzając 
szybko ten szeroko na Zachodzie dyskuto- 
wany kryminał o imponującej obsadzie (poza 
Fordem i Ścacchi jeszcze Brian Dennehy, 
Raul Julia, Paul Winfield). Nudzić się na nim 
nie trzeba, Harrison Ford zręcznie zmienia 
skórę pewnego siebie jurysty na rozdygota- 
nie zdemaskowanego podsądnego, a jednak 
lek o jego losy za gardło nas nie chwyta. Ta 
zewnętrzna biegłość jakby tym bardziej pod- 
kreśla sztuczność założenia: to jest bardzo 
chytrze zmyślone, ale tylko zmyślone. A mia- 
ło być coś więcej. 


„JERZY 
PŁAŻEWSKI 


UZNANY ZA NIEWINNEGO 
PRESUMED INNOCENT. Reżyseria: Alan J. 
Pakula. Wykonawcy: Harrison Ford, Greta 
Scacchi, Brian Dennehy, Raul Julia, Paul 
Winfield, Bonnie Bedelia. USA, 1990. 
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Zdjęcia: 


Bogusław Linda 


Na planie: Linda gra Fausta 


IN FLAGRANTI 2 


Ewa Skibińska, Małgorzata Foremniak I reżyser Wojtek Biedroń 


FILM NR 18, 5 MAJA 1991 


Ewa Skibińska I Maigorzata Foremniak 


„Każde czasy mają takiego Fausta, na jakiego 
zasługują” — twierdzi reżyser Wojtek Biedroń („ln 
fiagranti 2" jest jego debiutem fabularnym). Współ- 
czesnym Faustem będzie tu teoretyk literatury (gra 
tę postać Bogusław Linda). Opuszczony przez 
żonę, przeżywa głęboki kryzys wiary w siebie. | 
wtedy pojawia się _przyjaciel-Mefisto (Zdzisław 
Wardejn), który nakłania go do napisania dzieła 
będącego rozrachunkiem z życiem. Ma to być 
książka, która podda ocenie mity i tradycje kultury, 
zweryfikuje wartości, którymi do tej pory się kiero- 


wał. 

Film „In flagranti 2" (tytuł nie oznacza, że po- 
wstało kiedyś „In flagranti 1") składa się z dwóch 
części: w pierwszej, realistycznej, poznajemy 
głównych bohaterów, drugą stanowi ekranizacja 
książki, napisanej przez bohatera, pełna symboli, 
cytatów i odniesień, nie tylko filmowych. 

W rolach głównych występują ponadto Małgo- 
rzata Foremniak (debiut) i Ewa Skibińska. Opera- 
torem jest Dariusz Panas, film powstaje w firmie 
„Vacek-Film” na zlecenie Studia im. K. Irzyko- 
wskiego, produkcją kieruje Zbigniew ZE 

mm) 


Reżyser Wojtek Biedroń i Małgorzata Foremniak 


PRZY DRZWIACH 
OTWARTYCH 


cłąg dalszy ze str. 5 


© „Stan posiadania” ogląda- 
tam w warszawskim kinie „Mura- 
nów”. W ostatnich rzędach wiel- 
kiej sali siedziało zaledwie kilka- 
dziesiąt osób, lecz nikt nie wy- 
szedł w czasie projekcji, co 
świadczy o tym, że nie znalazły 
się tam przypadkowo. Czy ci wi- 
dzowie są nadal dla pana waż- 
ni? 

— Oni mnie trzymają przy życiu. 
Nie wiem, czy pani pamięta losy 
Formana w Ameryce. Zaraz po 
przyjeździe zrobił piękny, bardzo 
europejski film, „Odlot”, który A- 
meryka odrzuciła jako głupstwo. W 
recenzjach pisano, że reżyser 
może umiał robić filmy w Cze- 
chach, ale w USA nie potrafi. Po 
„Odlocie” Forman przez kilka lat 
nie robił nic. Mówił: najpierw mu- 
szę zrozumieć, dlaczego oni mnie 
nie chcą. Zrozumiał, zmienił się, już 
go chcą. Ja się nie zmienię, może 
za dużo we mnie pychy. Wiem, że 
300 tysięcy polskich widzów już 
mnie nie zaakceptuje, ale dopóki ta 
garstka widzów siedzi w kinie i nie 
wychodzi — mam nadzieję. Może 
coś na nowo zaskoczy. Spróbuję 
przetrwać, przeczekać. 


© Centralną postacią najno- 
wszego pana filmu, „Życie za ży- 
cia” jest ojciec Maksymilian Kol- 
be. Czy to prawda, że Kościół dat 
na ten film pieniądze? 

— Nie dał ani grosza. Nie ma 
środków, zwłaszcza teraz, kiedy 
musi kończyć faraoniczne budo- 
wle. 

© Powiedziane dość cierp- 
ko... 

— W latach 50. we Włoszech 
Kościół budował równie dużo, ale 
nic dobrego dla chrześcijaństwa z 
tego nie wyniknęło. 


© Kościół może nie dać pie- 
niędzy, ale daje oparcie. 

— Filmowcowi? Kościół jest wo- 
bec środków audiowizualnych i ich 
twórców —jakby to powiedzieć — in- 
strumentalnie nieprzydatny. W ni- 
czym nie może pomóc. 

© Na łamach „Tygodnika Po- 
wszechnego” przyznał się pan do 
pewnych oporów wobec tematu 
(„mnie osobiście interesuje inny 
rodzaj świętości”). Dlaczego 
więc pan się zdecydował? 

— Ponieważ dziś możliwość reali- 
zacji filmu, zwłaszcza takiego, jest 


wyjątkową szansą, za którą powin- 
no się całować po rękach. Regułą 
jest, że filmów się nie robi. 


© Może jeśli się nie jest reży- 
serem, ale jeżeli się jest?... 

— Też nie. Nie robi się, chociaż 
się jest Bergmanem, Fellinim, Ku- 
rosawą, bo na film potrzeba pienię- 
dzy, a nie dają. 


© A.jeśli się jest Scorsesem? 

— Scorsese walczył o realizację. 
„Ostatniego kuszenia Chrystusa” 
osiem lat. Dość długi okres w na- 
szym krótkim życiu. 


© Styszałam, że przygotowuje 
pan dla francuskiego producenta 
film o św. Bernardzie z Clairvaux, 
który żył na przełomie XI i XII wie- 
ku, był inicjatorem drugiej wypra- 
wy krzyżowej i zwalczał Abelar- 
da. W porządku laickim sktonni 
bylibyśmy identyfikować się ra- 
czej z Abelardem. 

— Bernard z Clairvaux to piękna 
postać, chociaż człowiek trochę 
surowy. Widzę w nim przede 
wszystkim rzecznika prawd niepo- 
pularnych i o tym ma być film. 


© Jako artystę interesują pana 
święci, jako producent głosi pan 
poglądy bardzo twarde. Czy nie 
ma w tym sprzeczności? 

— W „Stanie posiadania" Maja 
Komorowska mówi: „Tak, to po 
chrześcijańsku, że ja za was nie 
będę płacić”. Jest to mój pogląd w 
tej sprawie. Miłość chrześcijańska 
przejawia się w odpowiedzialności 
za drugiego człowieka, a nie czu- 
łostkowości. Kiedy komuś grozi, że 
zginie jeśli nie zacznie się bronić, 
co będzie uczynkiem miłosiernym: 
kopnąć go w odpowiednie miejsce 
i zmusić do walki czy współczuć, 
że słaby i tchórz? Nie można stać z 
boku i patrzeć, jeśli wzięło się na 
siebie odpowiedzialność za in- 
nych. Moja rola nie jest przyjemna, 
ale taka jest cena. 


© Na widowni kina „Muranów” 
i zapewne w innych kinach w 
Polsce siedział szczątek pana 
publiczności — inteligenci, dziś w 
średnim wieku. W nowej rzeczy- 
wistości zaczynają mieć nowe 
kłopoty, lecz nie tylko. Nawyk 
niezależnego myślenia nadal nie 
ułatwia im życia, chociaż teraz 
zagrożenia przyjmują inną po- 
stać. Problemem może stać się 
np. nieposytanie dziecka na reli- 
gię. To już nie są tematy dla kina? 
Pytam nie tyle autora filmów o 


świętych, ile kogoś, w kim inteli- 
gencja widziała przed laty rodzaj 
swego rzecznika. 

— Inteligenci starszego pokole- 
nia już do kina nie pójdą, oglądają 
„Dynastię”, do czego namawia ich 
Kisiel głosząc w telewizji, że on też 
ogląda głupstwa, więc nie ma w 
tym niczego złego. Natomiast jeśli 
chodzi o młodych, nie tracę na- 
dziei, że będę jeszcze miał im coś 
do powiedzenia. Ale co innego niż 
panią niepokoi. 


© Co mianowicie? 

— Stykam się z młodymi ludźmi 
ze środowisk inteligenckich, prze- 
jawiającymi ogromną witalność. Na 
razie próbują łapać się za cokol- 
wiek, ale jest w tym zdrowie, na- 
dzieja. Jak nabiorę odwagi, zrobię 
o tym film. 


© W dawnych pana wywiadach 
można znaleźć przestrogi przed 
zachodnim nastawieniem na zbi- 
janie pieniędzy i jego następs- 
twem — konsumpcjonizmem. 

— Dziś widzę, że kapitalizm nie. 
miał monopolu na konsumpcjo- 
nizm. Zresztą zamiast mówić: kapi- 
talizm wolę powiedzieć: normal- 
ność i cieszę się, że przyszła ona 
również do nas. Inna sprawa, jak 
się ją ukształtuje, uczłowieczy, ale 
to już zależy od ludzi. Normalność 
jest surowsza niż socjalistyczna 
mrzonka, lecz sprawiedliwsza i 
szlachetniejsza. 


© A paskudny burżuj? Ten kla- 
syczny epitet jest wyrazem nie- 
chęci, występującej również na 
Zachodzie, żywią ją tam m.in. in- 
telektualiści i artyści. Kiedyś nie 
była panu obca. 

— Paskudność burżuja... Wolę 
mówić o dostojnym etosie miesz- 
czanina. Ja mieszczańskie cnoty 
bardzo cenię. 


© A mieszczańskie grzechy? 
Np. pomiatanie  biedniejszym, 
słabszym, przecież niekoniecznie 
gorszym? 

— Tak się nie zachowuje porząd- 
ne mieszczaństwo, lecz dawna no- 
menklatura. Oni po prostu żle od- 
robili lekcję kapitalizmu. Prawdziwe 
mieszczaństwo zachowuje się ina- 
czej. 

© Jeśli nie ma pan nic prze- 
ciwko temu, może wrócimy do te- 
matu za dwadzieścia lat. 


Rozmawiała 
BOŻENA JANICKA 


Słownik filmowy (66) 


JAK 
W KINIE 


COOVER. Wydanie u nas tomu prozy 
Roberta Coovera „Wieczór w kinie" 
(PIW, seria „Współczesna Proza Świa- 
towa”) jest wydarzeniem nie tylko litera- 
ckim. Autor noty na skrzydełku książki 
powiada, że zawarte w niej opowiada- 
nia to swoiste pastisze gatunków fil- 
mowych. I że „w tym niezwykłym sean- 
sie filmowym, zabawnym i przerażają- 
cym zarazem, pełnym niespodzianek i 
rozlicznych prowokacji, znajome kon- 
wencje, mieszając się i przenikając na- 
wzajem, tworzą nową wartość: oryginal- 
ny, postmodernistyczny »metafilm«." 
Brzmi to tajemniczo, ale nie dziwię się. 
Sam nie wiem, co bym na takim skrzy- 
detku napisał. 

Jest to bowiem rzecz fascynująca, 
ale trudna; stwarzająca czytelnikowi 
wiele problemów. Osobliwy, lecz orygi- 
nalny jest już sam pomyst amerykań- 
skiego pisarza, by używając środków 
czysto literackich, odnaleźć ekwiwalen- 
ty filmowych przeżyć i w ten sposób 
przenicować stare, kinowe mity i ste- 
reotypy. Coover wprowadza do swej 
prozy postaci i sytuacje z legendy i tra- 
dycji filmu, każąc im się jakby poruszać 
w rzeczywistości rządzącej się innymi 
niż obrazowe prawami. 

Amerykanie są dziećmi komiksów i 
kina. Tamtejsza podświadomość zbio- 
rowa nasączona jest wyobrażeniami 
symbolicznymi, ekranowymi — natural- 
nie i organicznie. Pozostaje siedliskiem 
obrazów, które nakładają się na siebie, 
wspólistnieją w jakimś gigantycznym, 
kalejdoskopowym chaosie. Natura tych 
„wyobrażeń”, tryb ich istnienia, wszyst- 
ko to stwarza pokusę analizy. Tylko że 
Coover nie jest ani naukowcem, ani pu- 
blicystą. Toteż nie racjonalizuje samego 
zjawiska, nie szuka dlań intelektualnych 
tormut w języku ogólnie zrozumiałym. 
On szuka literackich odpowiedników 
specyficznie kinowych technik. Jakby 
odbierał filmowi to, co on zabrał kiedyś 
literaturze: nagi opis zachowań, realizm 
konkretu. I przedrzeźniał jego mity, któ- 
re się upotoczniły w skamielinę. 

Nie potrafię w tej chwili wyrażać się 
jaśniej. Zapewne, gdybym pragnąt do- 
trzeć do istoty zamysłu pisarza, musiał- 
bym użyć narzędzi czysto teoretycz- 
nych. Jeśli jednak wspominam lu o 
książce Coovera to dlatego, że chciał- 
bym ją polecić ambitnym kinomanom. 
Jest to bowiem przykład wirtuozerii pi- 
sarskiej (doskonała robota tłumacza 
Michała Kłobukowskiego) i umiejętnoś- 
ci zderzania i konfrontowania różnych 
konwencji artystycznych. Cały reper- 
tuar chwytów opisowych, językowych, 
stylistycznych, służy tu oddaniu „idio- 
mu” filmowego, jego przeniesieniu w 
inny wymiar. Jakby Coover chciał nas 
przekonać, że literatura nie musi w ni- 
czym ulegać filmowi, że jej środkami 
można np. jeszcze „przyspieszyć" ko- 
towrót gagów Chaplina. Że można w 
niej stworzyć, jak się to dziś modnie 
mówi, świat alternatywny wobec kino- 
wych mitów i wyobrażeń. 

To, co Coover uczynił ze stynną sce- 
ną z „Casablanki”, przenosząc jej ro- 
mantyzm w wymiar... pornograficzny, 
pozostanie majstersztykiem literackiej 
przewrotności. Można zalać się ze 
śmiechu tzami. Nie chcę nawet próbki 
tej prozy prezentować, bo redaktorzy 
„Filmu” to ludzie nobliwi i purytańscy. 
kochają llsę i Ricka z filmu Michaela 
Curtiza. Nie chcieliby widzieć ich figur w. 
sex-shopie. 


KRZYSZTOF 
MĘTRAK 
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Najpierw były brazylijskie seriale, potem 
słynny „Pocałunek kobiety-pająka”, wreszcie 
Fasolowa wojna” i romans z Robertem Red 
fordem. Sonia Braga uważana słusznie za 
jedną z najpiękniejszych brazylijskich „ca. 
bocla” (ma w żyłach domieszkę krwi czar 
nych przodków), znowu stała się przedmio 
lem zainteresowania; jest partnerką Clinta 
Eastwooda w jego najnowszym filmie policyj 
nym „The Rookie 


Tak mówi reżyser „Czyż nie dobija się 
koni?”, „Trzech dni Kondora”, „Tootsie”, 
„Pożegnania z Afryką”, a teraz także i „Ha- 


wany”. Z Sydneyem Poliackiem rozmawiał 
Marie-Elisabeth Rouchy z pisma „„Tólóri 


ma' 
© Długo pan zwlekał z realizacją „Ha- 
wany”... 

— Zajmowałem się produkowaniem filmów 
młodych reżyserów. To był błąd. Owszem. to 
niezła praca, ale lepiej jest kręcić filmy. Zrea 
lizowałem przecież tylko 15 filmów! Bardzo 
mało. A teraz wydaje mi się. że straciłem 
mnóstwo czasu. 

© O projekcie realizacji „Hawany” mó- 
wiło się już w roku 197: 

— Urzekła mnie ta historia! Ale w scenaniu 
szu dało się wyczuć jakiś fałszywy ton. Po: 
cząłkowo rolę, którą teraz odtwarza Lena 
Olin, miała grać Amerykanka. A przecież tej 
kobiecie miało się udać przeciągnięcie Red. 
lorda na stronę rewolucjonistów. To było 
szokujące. Proszę tylko pomyśleć: ten typ 
grał sobie w karty z generałami, a jego nowi 
kumple podkładali bomby pod stołami w ka: 
synach. Nie, coś się nie zgadzało. 

Odłożyłem scenariusz do szuflady. Ale nie 
potraliłem zapomnieć o jego bohaterach. Są 
dzę, że przypominali mi filmy mojego dzie. 
ciństwa i młodości: „Bulwar Zachodzącego 
Słońca”, „Casablankę”, cały ten okres ame. 
rykańskiego kina, związany z takimi aklorami 
jak Bogart, Gary Cooper i William Holden 

Jack Weil z „Hawany” to polomek wester 
nowych bohaterów. Wie pani, tych facetów 
pojawiających się nagle w mieście. Nikt ich 


Sydney Pollack Fot. Tólerama 
nie zna. Na końcu odjeżdżają. Ale ich krótki 
pobyt w mieście wszystko zmienia 

© Lubi ich pan filmować. 

- Och, tak. | dlatego amerykańska pu 
bliczność nie ciśnie się tłumnie na moich fil 
mach. ich oglądanie wymaga pewnego wy. 
siłku, Są powolne. |, w moim mniemaniu, są 
związane z hollywoodzką mitologią 

© Czy rzeczywiście uważa pan, że Hol- 
lywood się zmienił? 

— To nie odczucie, ale pewność. Aktorzy 
upodobnili się do zwykłych ludzi. Obecnie 
kiedy idzie pani do kina, film opowiada pani 
własną historię lub historię pani sąsiadów 
czy przyjaciół. To nie znaczy, że obniżył się 
poziom. Ale ja wolałbym oglądać te dawne 
filmy. Były bardziej romantyczne. 

© w „Pożegnaniu z Afryką" Meryl 
Streep zostaje sama, w „Hawanie” Redford 
i Lena Olin rozstają się. Pańskim bohate- 
rom nieustannie zagraża samotność 

— To jest u mnie zupełnie podświadome. 

© Ale jakże 
pańskich bohi 
sobie życia uczuciowego. 
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— Czy byliby szczęśliwi, gdyby reszię ży- 

cia spędzili z tymi, których kochają? Zawsze 
zadawałem sobie to pytanie. Od dzieciństwa 
opowiada nam się o wiecznej miłości. A jed. 
nak kiedy poprosi pani kogokolwiek żeby 
wymienił tytut literackiego utworu o wielkiej 
namiętności, zawsze padnie odpowiedź 
Romeo i Julia” lub „Tristan i Izolda”. Jak 
więc wytłumaczyć sobie, że te smutne histo. 
rie tak się podobają, skoro jednocześnie 
wszyscy pragną dozgonnej miłości? 


© Pańscy bohaterowie ujmują w cugle 
swoje namiętności. W „Hawanie nie chcą 
oszukiwać, w „Pożegnaniu z Afryką” nie 
chcą ulec instynktowi posiadania. 

— | tak, i nie. Każdy mój film oświetla na 
nowo miłosne związki, | za każdym razem 
okazuje się. że bohater jest niezdolny, aby 
dać to, czego się od niego żąda. Trochę ina- 
czej wygląda lo w „Hawanie”. Bo po raz 
pierwszy przegrany jest mężczyzna. Czuje 
Się, że ma złamane serce, zupełnie jak Barbra 
Streisand w filmie „Tacy byliśmy”. Nie potra- 
fiłbym sobie jednak wyobrazić, aby para 
Redford—Lena Olin mogła być długo szczę- 
Śliwa. 


© W wydanej niedawno książce Michele 
Leon o pańskiej twórczości wiele miej 
poświęcono pana współpracy z Robertem 
Redfordem. 

— Znamy się już od ćwierćwiecza. Wiele z 
sobą rozmawiamy i dyskutujemy, ale nie 
współpracujemy regularnie. Robert podsu 
wał mi różne scenariusze, chciał, abym je re. 
żyserował, ale ja je odrzucałem. Chociażby 
scenariusz „Zwykłych ludzi”. Kiedy zabiera: 
łem się do adaptacji „Pożegnania z Alryka 
nie myślałem o obsadzeniu Redforda. Zamie- 
rzałem zaangażować aktora angielskiego. 
Robert nalegał. aby jemu powierzyć tę rolę. 
Często zgadzamy się ze sobą. Obaj wiemy 
co to jest dobra scena, dobry aktor, piękna 
kobieta 

Redtord to jeden z bardzo niewielu akto. 
rów potrafiących jeszcze grać postacie he. 
rolczne. Coś z tego romantyzmu ma także 
dzisiaj Kevin Costner i chyba będzie miał 
Tom Cruise, ale musi jeszcze poczekać parę 
lat 


| Washington i Joli Lee 


iaśnie, na końcu reżyser Brian Gibson 
lubił swoją gwiazdę, Lynn Whitfield. Tele. 
iną premierę (w marcu br) filmu „The Jo. 
hine Baker Story" oglądali już we włas- 
l domu w Los Angeles 


le zacznijmy od początku. „Czarna We. 
którą Ernest Hemingway nazwał „naj 
panialszą kobietą, jaką kiedykolwiek oglą 


n Whitfield 


Denzel Washington zagrał brawurowo miu 
zyka jazzowego w filmie Spike'a Lee 
„Mo'Better Blues", teraz gra Malcolma X, wo- 
jowniczego przywódcę Murzynów znów w fl- 
mie Spike'a Lee 

Ma 35 lał i Oscara za film „Glory” Mówi 
— Nie umiem grać na trąbce. Trąbka to w jeci- 
nej dziesiątej metal, a w dziewięciu dziesią- 
tych — koncentracja. Grał natomiast w base- 
ball i grał Szekspira. W „Mo'Better Blues 
jest jazzmanem, którego pasją jest muzyka 
kobiety. Dzisiaj należy do najbardziej poszu 
kiwanych murzyńskich aktorów. Zaangażo 
wano go do „Zabójczej broni Il”, do „Missi 
ssippi Masala". Twierdzi — Nie mam czasu 
na przeglądanie się w lustrze. Unikam dzien 
nikarzy, wywiadów, odrzucam złe scenariu 
sze, które płyną do mnie potokami Jestem 
synem pastora. Kino poznałem, wymykając 
się z domu. Postanowiłem zostać lekarzem 
aby mieć wystarczająco dużo pieniędzy na 
bilety kinowe 

Dzisiaj to kino mi płaci, ale nie zamierzam 
być gwiazdorem. Teraz przygotowuję się do 
wysłąpienia na scenie w „Ryszardzie Il! 
Szekspira 


dano”, która była legendą szalonych lat dwu: 
dziestych Paryża. najwyraźniej powraca dziś 
w. zbiorowej pamięci. Zmarła w 1975 roku 
odznaczona francuską Legią Honorową za 
działalność w Ruchu Oporu. Opłakiwało ją 12 
adoptowanych dzieci różnych narodowości 
które przedstawiała jako „tęczowe plemię" w 
licznych podróżach po świecie. Niezwykła 
kobieta. W 1991 roku pojawiają się 0 niej 
książki, amerykańskie restauracje przyjmują 
iej imię, no i powstał wroszcie film. „Tęczowe 
plemię” brało udział w realizacj, a dwaj a 
doptowani synowie Brian Bouillon Baker 
Jean Claude Bouillon pełnili rolę konsultar 
tów przy scenariuszu Rona Hutchinsona. 

To duża produkcja, ukazująca atrakcyjnie 
60 la! niezwykłej kanery Josephine Baker 
Zdjęcia nakręcono przede wszystkim w Bi 
dapeszcie, wciąż należycie stylowym, ale i w 
niemal stu innych miejscach. Muzykę napisał 
Georges Delerue, nalomiast 11 piosenek Jo. 
sephine zaaranżował Ralph Burns, związany 
z filmem od czasów pamiętnego „Kabaretu 
Są wśród nich skandalizujące niegdyś „Ba 
nana Dance” i „Danse Sauvage”, jest także 
sławna ballada „J'ai deux amours", która lu 
bia śpiewać do końca życia 

Czarna dziewczyna z St Louis, córka 
praczk, potem tancerka na Broadwayu 
wreszcie gwiazda ekscytująca Paryż w 1925 
roku, piękna | ognista, rzucająca wyzwanie 
hipokryzji swoich czasów. A także kobieta 
głosząca współprace ludzi różnych ras | ar 
1ystka, która mając 68 lat wróciła w tnumlie na 
scenę i zmarła we śnie po drugim przedsta - 
wieniu 

Powstają trzy filmy o Josephine Baker. ale 
Brian Gibson był pierwszy | odniósł sukces 
nie tylko dzięki staranności pełnej rozmachu 
produkcji, lecz przede wszystkim dzięki wy 
borowi aktorki. Lynn Whitfield jest Josephine 
Baker. Niezwykle podobna, ujawnia ten sam 
temperament artystyczny: „Josephine nigdy 
się nie poddawała To był jej dar. Mam na 
dzieję, że ja mam go również! 


Fot. Cine Revue 


Najpopularniejsza we Francji kobieta-dziecko skończyła 25 lat. | wydaje się nieco zmęczo: 
na rolą luksusowej kotki, typowej paryskiej BCBG (bon chic, bon genre), jaką wyznaczyła jej 
francuska prasa. Ostatnio debiutowała na deskach scenicznych w sztuce Jeana Anouilha 
„Eurydyka ”. a dziennikarzowi angielskiego ..European" wyznała: — Przychodzi w życiu taka 
chwila, kiedy człowiek zaczyna się dusić rolą seks-symbolu. Po czym dodała: — Chcę się 
poczuć swobodniejsza, chcę udowodnić, że mam również trochę szarych komórek. Ale cóż, 
ostatnie ankiety wykazują, że Sophie Marceau nadal zajmuje w wyobraźni Francuzów miejsce 
LEILA SORELL opuszczone przez Brigitte Bardot 


przed laty zarzucony, odzywa dziś w telewizji za sprawą aktora 


Pierce Brosnana 
* 


rł David Lean (83 lata), reżyser brytyjski uwazany za ostatnie: 


z wielkich klasyków kina. Zaczynał w czasie wojny („Nasz 
l, 1942), zdobył światową sławę kameralnym dramatem ..Spo. 
la” (1945) i stylowymi ekranizacjami Dickensa „Wielkie na- 
je" (1946) i „Oliver Twist” (1947). Jego Zywiołem była epika 
)st na rzece Kwai” (1957), „Lawrence z Arabii" (1962), a po 
ch przerwy „Podróz do Indii" (1987) 

* 


Entagled" (Wplątany) — taki tytut nosił projekt, nad którym pra- 
ał tuż przed śmiercią niezrównany Alfred Hitchcock. Pomysł 


Akcja filmu Claude'a Leloucha „La belle historie” toczy sie w 
ciągu 2000 lat. Tę wielką sagę. zaczynającą się w czasach Chry 
stusa. a kończącą u schyłku XX wieku Lelouch kręci we Francji, w 
Hiszpani. Jerozolimie i na Bliskim Wschodzie. 


* 


Valeria Golino odniosła sukces w komedii Petera Del Monte 
„Ślady miłosnego życia”. A po premierze tak skomentowała swo- 
ja nieudaną (mimo powodzenia „Rain Mana”) próbę kanery ame. 


ykańskiej: — Hollywood ma specjalny talent do obniżania lotów 
europejskich aktorek. Wystarczy przypomnieć, co zrobił z Isabelle 
Adjani. Ale ja postanowiłam się nie dać. Będe grała wyłącznie w 
Europie! 


* 


Kilka lat temu Alain Delon i Isabelle Adjani byli zainteresowani 
ekranizacją powieści Pascala Brucknera „Lune de fiel" Do reali 
zacji filmu mie doszło, ponieważ gwiazdom nie udało się ustalić 
wspólnych terminów zdjęć. Teraz do projektu powrócił Roman 
Polański i on właśnie przeniesie na ekran tę opowieść o namięt- 
ności, w której gwałtowny erotyzm miesza się z potrzebą miłości 
Główną rolę zagra Emmanuelle Seigner 
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Fabularne 


21.55 (II): WYZWANIE LOSU, cz. | 

Rose Against The Odds; Australia; 1989; r 
John Dixon; w. Paul Wiliams, Telly Savalas, 
Tsurutaro, Kris McQuade 

Opowieść biograficzna o słynnym australj- 
skim bokserze, aborygenie Lionelu Rose 
(Wiliams). Jako 19-lalek, Rose pokonuje 
słynnego japońskiego mistrza Haradę. 
Recenzja obok 


23.30 (|): POWRÓT DO MIASTECZKA SA- 
LEM 


Return to Salem's Lot; USA, 1987, 92"; r. Larry 
Cohen; w. Michael Moriarty, Ricky Addison 
Reeve, Samuel Fuller, Andrew Duggan 
Horror wampiryczny według prozy Stephena 
Kinga.  Kontynutacja filmu „Miasteczko Sa- 
lem" Tobe Hoopera z 1979 roku. 


WTOREK, 7 V 


9.30 (|): TONI 

Poniedielnik satrin; Bułgaria; 1972, 95'; r. Iri- 
na Aktaszewa, Christo Piskow; w. Lena Niko- 
towa, Asen Kisimow, Petr Słabolew 
Przodownik pracy zakochuje się w ekscytują- 
cej dziewczynie, co powoduje wiele klopotów 
i perypelii. 

20.05 (1): ROZMOWY O MIŁOŚCI 

Polska; 1991, 88' r. Mirosław Gronowski; w. 
Katarzyna Walter, Joanna Jeżewska, Jan Jan- 
kowski. 

Trzy dawne przyjaciółki z grupy wokalnej 
przygotowują się do występu na koncercie 
„dinozaurów ”. Ale nic nie jest już tak jak daw- 


niej, 

21.55 (II): NOCE CABIRII 

Le notti di Cabiria; Włochy — Francja; 1957, 
108'; Federico Fellini; w. Giulietta Masina, 
Franęois Perrin, Amadeo Nazzari 

Jeden z najsłynniejszych filmów Felliniego. 
Radości i smutki naiwnej jak dziecko rzym- 
skiej prostytutki Cabirii (Masina). 

Recenzja poniżej 


WYZWANIE 
LOSU 


SOBOTA, 21.55, Il 
Boks zawsze kusił filmowców jako esencja 
męskości, odwagi, siły. Jako symbol atawi- 
stycznej witalności w świecie tłumiącym na- 
turalne instynkty. Kino amerykańskie ugrun- 
towało pozycję temalu bokserskiego w kullu- 
rze masowśj („Między linami ringu” Roberta 
Wise'a, „Requiem dla wagi ciężkiej” Ralpha 
Nelsona, „Wściekły byk” Martina Scorsese, 
„Rocky” Johna G. Avildsena). Walka bokser- 
Ska często bywa przedstawiana jako metato- 
ra męskich zmagań z losem, a życiorysy wie 
lu bokserów dają się łatwo wpisać w ten 
schemat. Barwne legendy ma nie tylko boks 
amerykański; ma swoje także Australia. 
Dwuczęściowy film „Wyzwanie losu” Joh- 
na Dixona (scenariusz i reżyseria) opisuje ży- 
cie i karierę Lionela Rose'a, aborygena — 
rdzennego Australijczyka, który w końcu lat 
60. zdobył, a później trzykrotnie obronił tytuł 
zawodowego mistrza świata. Przełamał barie- 
ry rasowe i zdobył prestiż społeczny ostro 
kontrastujący z losem swych współpiemień- 
ców. Ale i jego nie ominął sportowy i życiowy 
upadek, z którego zdołał się podźwignąć. A- 


Jestem cząstką jego świata 


Gelsomina, Cabiria, Fortunella, Giu- 
letta, Ginger. Te wszystkie kobiety 
mają twarz niezwykłej aktorki, twarz 
Giulietty Masiny, w życiu prywatnym 
żony Federico Felliniego. Niedawno 
Giulietta Masina, w związku z premie- 
rą francuskiego filmu „Być może dzi- 
siaj” Jean-Louis Bertuccelliego, wspo- 
minała swoją aktorską karierę. Tygod- 
nik „Tćlćrama” zanotował kilka jej 
wyznań: 


— Od dzieciństwa marzyłam o ak- 
torstwie. Chciałam grać na scenie, ale 
rzeczywistość przerosła marzenia, bo 
przecież nigdy nie sądziłam, że zdobę- 
dę sobie tak wielką popularność. Na- 
wet i teraz, nawet w Tokio przechod- 
nie poznają mnie na ulicy i mówią 
„Gelsomina, Gelsomina”. 

Debiutowałam na scenie studenc- 
kiego teatru w Rzymie, pracując nad 
swoją pracą dyplomową na wydziale 
literatury. W 1943 występowałam w 
radiowej cyklicznej audycji „Przygody 
Cico i Palliny”. Autorem tekstu był 20- 
letni, już znany dziennikarz Federico 
Fellini. Chciał z tego tekstu zrobić 
film. Poprosił, abym przysłała mu swo- 
je zdjęcie. Kiedy je otrzymał, powie- 
dział: „Molto bene” i postanowił po- 
znać mnie osobiście. Zakochałam się 
w nim od pierwszego wejrzenia. Reali- 
zacja filmu nie doszła”do skutku, ale 
my pobraliśmy się po trzech miesią- 
cach znajomości. 


Gelsomina z „La Strady” dała mi 
sławę. Kiedy pojechałam z tym filmem 
do Londynu, następnego dnia po pre- 
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mierze do mojego luksusowego hote- 
lu, zaczęto przysyłać sukienki, bieliznę, 
wełniane pończochy, rękawiczki, szali- 
ki, swetry: „w darze dla c zamuni!: 

Za każdym razem, kiedy oglądam ten 
film, jestem wściekła na Gelsominę. 
Chciałabym, aby zbuntowała się prze- 
ciwko Zampano. Krzyczę na nią: „Dla- 

czego jesteś taka głupia?” — a jedno- 
cześnie mam ochotę wziąć ją na ręce i 
zanieść do domu, ubrać ją w piękną 
suknię, ogrzać, nakarmić... 


Z moich ekranowych postaci naj- 
bardziej lubię Cabirię, bo jest do mnie 
bardzo podobna: naiwna, agresywna i 
bardzo mocna. Za każdym razem, kie- 
dy dostaje łowie, wystarczy jej uś- 
m Sjds i alli aby Koda! 
zyskać wiarę w życie i zacząć wszyst- 
ko od nowa. 


Mnie zabrakło odwagi, aby przyjąć 
propozycje Antonioniego i zagrać 
wspaniałe role w jego filmach. Nie 
chcę wymieniać ich tytułów, ponieważ 
zbył cenię aktorkę, którą zaangażował 
Antonioni. 

Jestem melomanką. Nic dziwnego, 
bo przecież mój ojciec był skrzyp- 
kiem. Nie cierpie tylko muzyki elek- 
tronicznej. Uwielbiam Wagnera, Beet- 
hovena, Brahmsa, Chopina, Gershwi- 
na, rock'n roll i charlestona. 

Gdybym wrzuciła do morza butel- 
kę, włożyłabym do niej karteczkę z 
wyrazami wdzięczności i miłości dla 
tych wszystkich, którzy pokochali 
mały świat Federica. Ja także jestem 
cząstką tego świata. (mol) , 


Tsurutaro (Harada) i Paul Williams (Lionel Rose) 


luty scenariuszowe tej biografii nie zostały 
jednak wykorzystane. 

Historia utrzymana jest w typowo serialo- 
wej konwencji. Banalizuje sylwetki bohate- 
rów i zaciera linie konfliktów jakby w przeko- 
naniu, że widzowi oloczonemu domową wy- 
godą wystarczy strumień kolorowych obraz- 
ków. Prawdę mówiąc nie ma tu żadnego 
konfliktu: nie widzimy ani zmagań Lionela z 
samym sobą ani napięć między nim a świa- 
lem zewnętrznym. W papierowym bohaterze 
nie sposób rozpoznać człowieka, który już 
jako kilkunastolatek rzucił losowi dumne wy- 
zwanie: będę zawodowym mistrzem świata! 

Linearna, ilustracyjna narracja Dixona po- 
wierzchownie traktuje każdy z dramatycznych 
akcentów w biogralii Rose'a, skutecznie ga- 
sząc wszystkie żródła emocji i refleksji. Naj- 
ciekawiej zarysowany w filmie motyw związku 
uczuciowego między Lionelem a żoną trene- 
ra - traktującą go z malczyną, zachłanną 
troskliwością i skrywaną erotyczną fascyna- 
cją - także został dramaturgicznie i psycholo- 
gicznie zaprzepaszczony. Atrakcyjność nie- 
których partii sportowych to jedynie ozdoba 
pustej wewnętrznie konstrukcji. Telly Savalas 
w roli demonicznego menedżera bez rezulla- 
lu próbuje dodać presliżu chybionemu 
przedsięwzięciu. Filmowa iluzja nie udźwig- 
nęła tym razem życiowej prawdy, choć nie 
było to specjalnie trudne. 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Pochwała łysiny 


Wszyscy wiedzą o kogo chodzi. Masywna 
sylwetka, z której emanuje siła, sceptyczny. 
czasem lekko cyniczny uśmieszek. | nieod- 
łączny lizak w ustach. Tak wyglądał Kojak, 
bohater jednego z najpopularniejszych se- 
riali policyjnych (1973-1977). Dzięki roli 
Kojaka łysy aktor greckiego pochodzenia w 
średnim wieku stał się bardzo popularny. Ba 
— mówiono nawet, że jest symbolem seksu! 
Savalas potraktował to poważnie i nagrał 
parę płyt. na których czarował erotyczno- 
-sentymentalnymi melorecytacjami. 


TELEGWIAZDA:  /2A8N/GMM 


mm _ TELLY SAVALAS 


(ARN/GID TELEGWIAZDA: NOCE CABIRII 


GIULIETTA MASINA _ 4AMD 


WTOREK, 21.55, Il 

W twórczości Federica Felliniego lata 1953 
60 były okresem szczególnie ważnym, pło- 
dnym i pełnym sukcesów. Wielkie nagrody 
festiwali w Wenecji i Cannes oraz dwa Osca- 
ry uwieńczyły „La Stradę”, „Noce Cabirii" i 
„Słodkie życie”. Chyba żaden reżyser przed 
nim i po nim nie cieszył się takim rozgłosem. 
Fellini spełniał wszystkie marzenia krytyki 
był nowatorski, przemawiał do widzów języ- 
kiem, którego przedtem nie słyszeli, jego fil- 
my miały odnośniki społeczne, oczywiście 
„posłępowe”, innych nie brano pod uwagę. 
W końcu — nie było to najważniejsze, ale nie 
szkodziło — podobał się szerokiej widowni i 
można było na nim zarobić. 

Przychodził w okresie pustki i dość bez- 
radnych poszukiwań nowych dróg. Wygasł 
włoski neorealizm, jedyna istotnie nowator- 
ska formacja artystyczna powojennego kina 
europejskiego. W ZSRR i krajach socjali- 
stycznych formuła socrealizmu skompromi- 
towała się beznadziejnie. Także Hollywood, 
solidnie nastraszone polowaniami na cza- 
rownice, nie miało do zaoferowania nic 
szczególnego. Nadchodził krótki okres sa- 
motnych gwiazd na jednolicie czamym nie- 
bie: Bergman — Buńuel — Fellini. Dopiero w 
latach 1957/58 zacznie się coś dziać: „La 
nouvelle vague" we Francji „Young Angry 
Men" w Anglii, „cinema direct" i nie ostatni 
fenomen wśród wielu — „szkoła polska”. 

Z wymienionych wyżej filmów Felliniego 
(dodać należy jeszcze „Niebieskiego ptaka”), 
„Noce Cabirii" lubię najmniej, ze względu na 
jego wyraźną wtórność w elemencie bodajże 


j 


Nazywa się Aristoteles Savalas; urodził 
się 21 stycznia 1925 w Garden City i dość 
dlugo czekał na wielkie pieniądze i popular- 
ność. Zaczynał jako reżyser filmów krótko- 
metrażowych dla sieci telewizyjnej NBC. W 
1959 debiutował jako aktor telewizyjny. W 
1961 John Frankenheimer kompletując ob- 
sadę do słynnego później dramatu więzien- 
nego „Ptasznik z Alcatraz”, którego gwiaz- 
dą był Burt Lancaster, zaangażował Savala- 
sa do roli psychopatycznego więźnia. De- 
biut kinowy Savalasa stał się triumfem: o- 
trzymał Oscara za rolę drugoplanową. 

Wkrótce został specjalistą od ról dwoja- 
kiego typu: ludzi na granicy choroby psy- 
chicznej i wyrafinowanych łajdaków, prze- 
biegłych i inteligentnych 

Ciekawiej wypadały jednak jego próby 
komediowe, na przykład kapitalny duet z 
Shelley Winters w westernie „Łowcy skal- 
pów” (1968) Sidneya Pollacka. Zagrał też 
wyraziste role w filmach wojennych: religij- 
nego maniaka w „Parszywej dwunastce” 
(1967) Roberta Aldricha i sierżanta-twar- 
dziela w „Złocie dla zuchwałych” (1970) 
Briana G. Huttona. 

Grał chyba nawet zbyt dużo, na drobne 
rozmieniając talent, często w drugorzęd- 
nych kryminałach, spaghetti-westernach_ i 
horrorach. Można odnieść wrażenie, że nie 
wykorzystał w pełni swoich możliwości. Nie 
został pierwszoplanową gwiazdą ani też 
szczególnie cenionym aktorem. Jego niektó- 
re decyzje z lat 80. świadczą o tym, że swój 
zawód traktuje głównie jako źródło 
regularnych zarobków. Powroty do postaci 
Kojaka, między innymi w. pelnometrażo- 
wym filmie „Akta Belerusa” (1986) Roberta 
Markowitza, były nieudane. Gorzej, gdy 
próbował kontynuować inne wątki. 

Tak było z „Parszywą dwunastką” Li IV 
(1987/88). W filmie Aldricha Savalas ginął w 
akcji, tymczasem tu pojawił się jako — major 
Reismann (grający tę rolę Lee Marvin już 
nie żył). Savalas widać bardzo potrzebował 
gotówki. Po nieudanej próbie reżyserskiej 
(„Poza rozsądkiem”, 1985 — mroczna opo- 
wieść o psychologu pogrążającym się w 
chorobie) Savalas powrócił do występów w 
produkcjach telewizyjnych. 


RAFAŁ WILKUSZ 


najważniejszym: tytułowej postaci. Cabirii nie 
byłoby bez Gelsominy z „La sirady”, to oczy- 
wiste. Giulietta Masina stara się jak może, by 
nie powtarzać gestów, min, póz i Iraz wypo- 
wiadanych do kamery, ale i tak mamy w o- 
czach twarz tamtej, Drugi zarzut: niezupełnie 
udane przemieszanie planów realnych i sym- 
bolicznych, czy baśniowych. Fellini długo 
eksperymentował; połączenie takie, które 
pozwalało teoretykom nazwać jego filmy 
„intelektualnym cyrkiem egzystencjalnym” u- 
dało się w „La stradzie” (z przewagą elemen- 
tów spirytualnych). w „Słodkim życiu” (z prze- 
wagą elementów realnych), a najpełniej do- 
piero w „Bi 1/2”. W „Nocach Cabinii” za duży 
jest rozziew między postacią, którą ogląda- 
my, a sytuacją, o której wiemy. Jest oczywis- 
te, że nikt nie może — serio — uznać Cabirii-- 
Masiny za prostytutkę; to tylko symbol, ale — 
czego? Francois Truffaut, wówczas młody 
krytyk, uznał ją za „Don Kichota walczącego z 
podniesioną lancą przeciw monstrualnoś- 
ciom skorumpowanego świata”. Czy to jed- 
nak wystarczy? Jeśli ktoś podejmuje walkę, 
powinien przynajmniej zakładać mozliwość 
zwycięstwa, dążyć do niego w sposób racjo- 
nalny. Cabiria działa zaś niczym dziecko we. 
mgle. Jest samą dobrocią, naiwnością — i nie 
walczy (nawet z wiatrakami, jak Rycerz Smut- 
nego Oblicza), tylko po prostu znosi ciosy 
losu z uśmiechem „przez łzy. Coś więc tu 
szepcze do ucha, że mistrz Fellini ilm nie tyle 
do głębi przemyślał, ile pragnął zdyskonto- 
wać oszołamiający sukces swojej żony — 
Gelsominy. Czym zresztą nie pomógi Masi- 
nie w dalszej karierze, zamykając ją w bardzo 
specylicznym typie ról; nigdy się nie wyplata- 


A OSKAR SOBAŃSKI 


Dladzieci 
| SOBOTA, 4 V | 


8.10 (II): KAPITAN PLANETA | PLANETA- 
RIANIE (8): MARTWE MORZA 

Captain Planet and the Planeteers: Dead 
Seas: serial animowany USA; 1990, 23: r. 
Steve Morgan 

Pazerniak z Szachrajem przystępują do odło- 
wu ryb na wielką skalę. niszcząc flore i faunę 
mórz. Kapitan Planeta nie może na to pozwo- 


lić. 

9.10 (1): BYŁO SOBIE ŻYCIE (19): UKŁAD 
LIMFATYCZNY 

Il ćtait une fois la vie: Irancuski serial animo- 
wany; 1985. 25'; r. Albert Baniló 


10.30 (I): CUDOWNE LATA (44): KAKAO I 
SYMPATIA 

Wonder Years; Cocoa and Sympathy: serial 
USA; 1990, 26'; r. Peter Baldwin: w. Fred Sa- 
vage, Dan Lauria, Josh Saviano. Alley Mills 
14.00 (l); WALT DISNEY PRZEDSTAWIA: 
WYZWOLICIELE, cz. 2 t 

The Liberators; USA, 1989, 45'; r. Kenneth 


Johnson: w. Robert Carradine, Larry B. 
Shoot 


KAMIENNA 
TAJEMNICA 


NIEDZIELA, 9.10, | 

Seriale amerykańskie, kanadyjskie i 
australijskie od dawna wypełniają 
repertuar telewizyjny dla młodzieży dla- 
tego z uznaniem witamy rzecz zrealizo- 
waną z istotnym udziałem rodzimej te- 
lewizji i polskich twórców. Dziewię- 
cioodcinkowy serial „Kamienna tajem- 
nica” powstał we współpracy z West- 
deutscher Rundfunk i szwedzką firmą 
M - Film AB Jonny Povali, według pol- 
skiego scenariusza, a wyreżyserował 
go Krzysztof Gruber. Akcja rozgrywa 
się współcześnie w Szwecji. Sven Nil- 
sson, amerykański pisarz szwedzkiego 
pochodzenia i jego syn Jake przybywa- 
ją na wakacje do Kalmaru na wybrzeżu 
Bałtyckim, do rodowej siedziby Nilsso- 
nów, owianej popularną w okolicy zło- 
wróżbną legendą. Ojciec liczy, że pod- 
róż do kraju przodków i wspólne prze- 
bywanie przez czas dłuższy złagodzi 
napięcia między nim a synem, spowo- 
dowane śmiercią matki. Jake był bez- 
radnym świadkiem jej utonięcia po wy- 
wróceniu przez wiatr żaglówki. Nie kryje 
żalu do ojca uważając, iż jego nieobec- 
ność z powodu kolejnej podróży po 
świecie była pośrednią przyczyną tra- 
gedii. Sven rozpoczyna pracę nad 


Przyjaciele John i Bill biały i czarny, pomaga- 
ją niewolnikom zorganizować ucieczkę do 
Stanów Północnych. 


KACZE OPOWIEŚCI 
Duck Tales: animowany serial USA; 1988, 
23 


| NIEDZIELA, 5 V | 


9.10 (1): KAMIENNA TAJEMNICA (3) 

serial polsko-szwedzki; 1990, 29'; r. Krzysztof 
Gruber; w. Bo Brundin, Tomasz Grochoczyń- 
ski. Eugeniusz Priwiezencew, Per Oscar- 
sson 


Boss zbiera informacje na temat Svena. 


Czytajcie poniżej 

14.15 (II): BAS BORIS BODE (4) 

RFN; 1988, 48'; r. Harry Baer 

Boris spotyka Się ze swym sobowtórem. Do- 
wiaduje się od niego, że obaj zostali zaplata- 
ni w kryminalną intrygę. 


19.00 (l): CHIP I DALE (8) 
Animowany serial USA: 1987, 22" 


PONIEDZIAŁEK, 6 V | 


18.10 (1): ALF 
All; USA; 1986, 25'; r. Rick Gough; w. Max 
Wright, Anna Schedeen, Andrea Elson, Ben- 
jamin Gregory 


książką o bistorii rodu Nilssonów, Jake 
przełamuje poczucie obcości, nawiązu- 
je kontakty ze środowiskiem rówieśni- 
ków i mimowolnie wkracza w krąg ro- 
dzinnych i historycznych tajemnic, któ- 
rych odkrywanie staje się pasjonującą 
przygodą. 


ULICY 
SEZAMKOWEJ 
JUZ NIE MA 


Otrzymaliśmy telegram, który na- 
pełnił nas wielkim smutkiem: 
NIESTETY, PRZEPRASZAM POL- 
SKIE DZIECI, ALE NASZA UMO- 
WA Z TELEWIZJĄ WYGASŁA. W 
IMIENIU ' WSZYSTKICH  MIE- 
SZKAŃCÓW ULICY SEZAMKO- 
WEJ — DO WIDZENIA! 


OSKAR ZRZĘDA 


AIf z utęsknieniem oczekuje Bożego Naro- 
dzenia — śniegu i choinki. Gdy okazuje się, że 
w Los Angeles nie pada śnieg, a choinka jest 
sztuczna All postanawia temu zaradzić. 


| WTOREK, 7 V 


8.10 (ll): DENVER — OSTATNI 
DINOZAUR (1) 
ŚRODA, 8 V 
16.50 (1): JEDEN ROK W PEWNEJ SZKOLE 
(17-ostatni) 


My vśichni skolou povinni; CSRS; 1984, 27'; 
1. Ludvik Raża; w. Dana Kolarova, 


CZWARTEK, 9 V 
0 (ll): DENVER — OSTATNI DINOZAUR 


18.30 (Il): CUDOWNE LATA (44) 
Powtórzenie z 4 V 


PIĄTEK, 10 V 
8.10 (II): DENVER — OSTATNI 
DINOZAUR (3) 


Cal Ivar Nilsson (Bo) i Bo Brundin (Jake) 


W nowoczesnej, sensacyjnej opra- 
wie odnajdujemy klasyczne wątki baś- 
niowe oraz stałe tematy literatury i filmu 
dla młodzieży: konflikt pokoleń, przy- 
jaźń, rywalizacja, pierwsza miłość. W 
rolach ojca i syna występują Per Oscar- 
sson i Bo Brundin. (kd) 


TV © Filmowy tydzień © 4—10 V 


Seriale 
CHŁOPI 


PIĄTEK, 18.10. | 

Literatura polska ma dwie wielkie po- 
wieści opisujące życie na wsi na prze- 
łomie XIX i XX wieku: „Chłopów” Wła- 
dysława Reymonta oraz „Noce i dnie” 
Marii Dąbrowskiej, Pierwszą uwieńczyła 
nagroda Nobla, druga nie sięgnęła aż 
takich zaszczytów, ale wciąż zalicza się 
do największych osiągnięć naszej XX- 
wiecznej prozy. Obie też doczekały się 
kosztownych i starannych adaptacji ki- 
nowo-telewizyjnych, wciąż chętnie 
oglądanych za każdorazowym wzno- 
wieniem. 


Osobiście wolę „Noce i dnie” w obu 
wersjach, literackiej i ekranowej. Dąbro- 
wska opisywała świat własny, znany jej 
doskonale; wiedziała wszystko o kultu- 
rze, obyczaju, przyzwyczajeniach, myś- 
lach, pragnieniach i marzeniach Niech- 
ciców. Reymont, pracując przez kilka lat 
na kolei skierniewickiej, z bardzo bliska 
obserwował życie mieszkańców wsi 
Lipce i wiedział dokładnie, o czym pi- 
sze, ale to nie był jego własny świat; był 
przecież mieszczaninem. Stworzył ob- 
raz realistyczny lecz wyidealizowany, 
taki jaki przemawiał do wyobraźni ludzi 
z miasta. Jego naturalizm był tylko natu- 
ralizmem rzekomym. Niechcice są 
przeciętni, Borynowie — wyjątkowi. Na 
takich chłopów było społeczne zapo- 
irzebowanie, nie tylko w Polsce, także i 
po to, by zatrzeć niesmak pozostawio- 
ny przez powieści Emila Zoli i innych 
naturalistów. 


Emilia Krakowska (Jagna) I Władystaw Hańcza (Boryna) 


Zalety i wady telewizyjnych seriali są 
podobne. Antczak wszelkimi siłami sta- 
rał się odtworzyć kuliurę materialną i 
uzwyczajnić bohaterów; Rybkowski nie 
stronił od malowniczości, która często 
wykraczała poza granice życiowego 
prawdopodobieństwa. Aktorzy, w jed- 
nym i drugim filmie najwyższej klasy, 
mieli podobne problemy. Władysław 
Hańcza to jakby nad-Boryna, chłop- 
-symbol, w gruncie rzeczy szlachcicem 
podszyty; podobnie Ignacy Gogole- 
wski — Antek. To nie jest zarzut, oczy- 
wiście, bez takiego aktorstwa nie o- 
siągnąłby reżyser poziomu niezbędne- 
go w scenach takich, jak śmierć Bory- 
ny. Ale ekspansywne, ekspresyjne ak- 
torstwo Hańczy czy Gogolewskiego u- 
nosi film ponad życiowe prawdopodo- 
bieństwo. Rybkowski jak gdyby najle- 
piej czuł się w owych górnych reje- 
strach ekspresji i dlatego może do naj- 
lepszych epizodów zaliczyć trzeba wą- 
tki owczarza Kuby, w której to roli Ta- 
deusz Fijewski wznióst się na szczyty 
aktorskiego kunsztu. 

MAŁGORZATA PIEKARCZYK 


HEROINA 


CZWARTEK, 10.00 i 20.05, I 

Dwa pierwsze odcinki serialu „Heroi- 
na”, brytyjskiego Channel Four, jakoś 
nie rzucają na kolana. To typowy owoc 
prefabrykacji: weż pomysł z gazetowej 
relacji, dodaj nieco sentymentu rodzin- 
nego, okraś w miarę brutalnym poli- 
cjantem i nasyć współczuciem do uci- 
skanych ludów Trzeciego Świata; 
wstrzaśnij — ale nie za mocno, bo jesz- 
cze ktoś gotów ci zarzucić, że robisz 
„Pakistańskiego łącznika” 

Scenariusz porusza się w kręgu 
spraw oczywistych, ilustrując zjawiska 
powszechnie znane. Można uznać za 
jego zaletę fakt, że nie usiłuje uspra- 
wiedliwiać — na przykład — narkomanii 
wśród młodzieży z wyższych sier (by- 
wały takie filmy), ale też scenarzyści nie 
przemęczyli się szukaniem oryginal 
niejszych przykładów działania przerzu- 


towych szlaków czy sieci malijnych 
handlarzy. Dlatego za najciekawsze do- 
tąd uznałbym partie pakistańskie, gdyż 
już sam obraz tak egzotycznych okolic, 
ludzi i stosunków społecznych ma 
przynajmniej wartość poznawczą. Pro- 
blem marnotrawstwa pomocy, zresztą — 
jak ktoś trafnie zauważa — konsumowa- 
nej w dużym procencie przez europej- 
skich doradców, to problem każdego 
kraju z niej korzystającego. 

Serial odznacza się dobrym pozio- 
mem gry aktorskiej, choć trudno kogoś 
szczególnie wyróżnić z racji mozaliko: 
wej struktury i wieloplanowości akcji, 
rozbitej na Anglię, Niemcy i Pakistan, 
co nie pozwala aktorom na dłuższy 
czas skupić na sobie uwagi. Budzi też 
zaułanie solidną dokumentacją ukazy- 
wanych spraw. Ale to już chyba wszyst- 
kie jego zalety. 

JAN KOWALSKI 


NIGDY 
NIE WRACAJ 


NIEDZIELA, 21.55, Il 

Zaczyna się od zamachu na życie głów- 
nego bohalera, dziennikarza Thane'a 
Potem akcja troche zwalnia, bo Thane 
przeżywa romans z tajemniczą Anną 
Romans kończy się krwawo, powtarza- 
ją się podobne sytuacje, w różnych wa- 
riantach, akcja staje się gwałtowna i tro- 
chę nierealna. Jak w koszmarze. 

Anglia tuż przed wybuchem Il wojny 
światowej jest w filmie groźna, bo świat 
jest groźny i wrogi. Wrogiem może oka- 
zać się każdy przechodzień, a prześla- 
dowcy bohatera, z bezwzględnym lecz 
ciągle uśrniechniętym ironicznie Foste- 
rem (świetna rola Jamesa Foxa!), wyda- 
ją się wszędobylscy i wszystko wiedzą- 
cy. 

Miniserial „Nigdy nie wracaj” można 
uznać tylko za bardzo zręczny szpiego- 
wski thriller, oparty na zapomnianej, je- 
dynej zresztą powieści Johna Maira, 
który zginął podczas Il wojny światowej 
Historia w niej opowiedziana przypomi- 
na powieści Johna Buchana. twórcy 
postaci Hannaya 


Od soboty do piątku wszystkie seriale 


SOBOTA, 4 V 


15.30 (II): SANTA BARBARA (128-124) 
Serial USA; 1986, 85', r. John Sedwick: w. 
Charles Bateman, Marcy Walker, A Martinez. 
Robin Wright 

20.05 (1): GLINIARZ I PROKURATOR (10) 
„Jake and the Fatman; serial USA; 1987, 50' 
w. Joe Penny, William Conrad 


NIEDZIELA, 5 V 


20.05 (1): JENNIE (6) 

Jennie. Lady Randolph Churchill; serial an- 
gielski, 1986, 52' r. James Cellan Jones; w. 
Lee Remick. Dan O'Heriihy, Helen Horton. 
John Harvey 

21.55 (II): NIGDY NIE WRACAJ (3-ostatni) 
Never Come Back. miniserial angielski 
1988; 46; r. Ben Boli: w. Nathaniel Parker 
James Fox. Ingnid Lacey 

Thane (Parker) odkrywa mechanizmy szpie. 
gowskiej intrygi, w którą został wplątany 
Recenzja powyżej 


PONIEDZIAŁEK, 6 V 


17.30 (I): KUSZA (18): MAUR, cz. 1 
Crossbow, serial angielski; 1986, 28': r. John 
Coles; w. Will Lyman, Jeremy Clyde, Honor 
Blackman, Roger Daltrey 

Wilhelm poznaje w miasteczku Sant-Claire 
sympatycznego medyka-Maura o podejrza- 
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nej reputacji zawodowej; oskarżonemu O za- 
bicie żony. Tell postanawia pomóc i znaleźć 
prawdziwego winowajcę. __ 

21.55 (Il): WSZYSTKIM, KTÓRYCH KOCHA- 
ŁEM (1) 

For Those | Loved; serial USA-W Brytania- 
Francja; 1984, 50'; r. Robert Enrico: w. Mi- 
chael York, Jacques Penol, Bigitte Fossey 
Macha Meri, Helen Hughes, Jean Bouise 
Ośmioczęściowy serial oparty na wydanej i u 
nas autobiografii Martina Graya. polskiego 
Żyda, który przeżył holocaust. Akcja rozpo: 
czyna się w Warszawie latem 1939. 


WTOREK, 7 V 


9.10 (Il): SANTA BARBARA (125) 


ŚRODA, 8 V 


9.10 (ll): CZTERDZIESTOLATEK (14): 
SPRAWA MAŁKIEWICZA, CZYLI KAMIKA- 
DZE 

serial polski; 1977, 53' r. Jerzy Gruza: w. An: 
drzej Kopiczyński, Anna Seniuk, Irena Kwiat- 
kowska, Roman Kłosowski, Leonard Pietra- 
Szak 

Pracownik, ktorego Karwowski zamierzał a- 
wansować oraz jego syn zamieszani są w 
tajemniczą „sprawę Małkiewicza 


10.00 (1): DYNASTIA (82) 
p. niżej — godz. 20.05 


17.00 (l1): ZMIENNICY (10): KRZYK CISZY 
Serial polski; 1986, 54'; r. Stanisław Bareja 
w. Ewa Błaszczyk, Mieczysław Hryniewicz. 
Marzena Trybała 

Kasia poszukuje rękopisu powieści pisarza 
Jana Obomika 


18.30 (U): M.A.S.H. (25) 

Serial USA; 1973, 24'; r. Terry Becker: w. Alan 
Alda, Wayne Rogers, Loretta Świt, Larry Lin 
ville, Gary Berghof. McLean Stevenson 


20.05 (1): DYNASTIA (82) 

Dynasty: serial USA; 1986, 48; r. Jerome 
Courtland; w. John Forsythe, Linda Evans. 
Joan Collins, Pamela Sue Martin, John Ja- 
mes, Gerald Thomas 


21.55 (II): W LABIRYNCIE (112) 

Serial polski: 1991. 26'; r. Paweł Karpiński; w. 
Marek Kondrat, Dariusz Kordek, Wiesław. 
Drzewicz, Anna Chodakowska 


CZWARTEK, 9 V 


910 (II): W LABIRYNCIE (112) 
Powtórzenie z 8 V 

10.00 i 20.05 (1): HEROINA (4) 

Traffic; serial angielski; 1986, 50'; r. Alastair 
Reid: w. Lindsay Duncan, Bill Paterson, Tilo 
Pruckner, Jamal Shah 

Pakistańska mafia sprzedaje broń atgańskim 
mudżahedinom w zamian za mak. Żona Kar- 
la, aresztowanego handlarza narkotyków, or- 
ganizuje zamach na niewygodnego świad- 
ka. 

Recenzja powyżej 


PIĄTEK, 10 V 


8.10 (ll): SANTA BARBARA (126) 


11.15 (Il): CRIME STORY (42-ostatni) 

p. niżej — godz. 21.55 

17.00 (II): PRZYCHODNIA WSZELKICH DO- 
LEGLIWOŚCI (22): NA LOS SZCZĘŚCIA 
G.P.: Toss The Cain; serial australijsko-no. 
wozelandzki; 1989, 54', r. Geofrey Hottage. 
w. Michael Craig, John McTernan, Michael 
O'Neill, Sarah Chadwick. 

Steve ma nową pacjentke — dziewczynke, 
ktorą matka-narkomanka zaraziła wirusem 
AIDS, z 

18.10 (1): CHŁOPI (6): OGIEŃ 

Serial polski; 1972, 52; r. Jan Rybkowski; w. 
Władysław Hańcza, Emilia Krakowska, igna- 
cy Gogolewski. Bronisław Pawlik 

Boryna zastaje Antka z Jagną w niedwu- 
znacznej sytuacji, Dochodzi do awantury. Bo: 
ryna podpala stóg. 

Recenzja powyżej 

20.05 (1): SPRAWY RODZINNE (1) 

Allan di lamiglia; serial włoski; 1988, 83! r. 
Marcello Fondato: w. Florinda Bolkan, Cathe- 
rine Spaak, Horst Buchholtz, Jean Sorel 
Bogate siostry Benelti — Lina, projektantka 
mody i Marisa, pianistka, wiodą spór O spa: 
dek po ojcu, piekna wilę w Rzymie, Willa a 
kryje w sobie pewna tajemnice. 

21.55 (I): CRIME STORY (42-ostatni): Bi- 
LET POWROTNY DO DOMU 

Serial USA; 1987, 48'; r. Paul Krasny; w. Den- 
nis Farina, Anthony Denison, Steve Ryan. 
Dochodzi do ostatecznej rozgrywki pomię- 
dzy Torello i Rayem Luka. 


Listy do redakcji 


„TRYUMF BRZYDOTY” 


Przeczytałam recenzję pt. „Tryumf 
brzydoty” odnoszącą się do filmu „Ku- 
charz, złodziej, jego żona i jej kocha- 
nek(.Film" nr 8). 

Postaram się potraktować zdanie re- 
cenzenta wyrozumiale, przecież gust 
jest rzeczą względną. Widziałam film 
Greenawaya trzy razy i jestem nim za- 
chwycona. Zaczyna recenzent: „Praw- 
dopodobnie jest to jednak parabola, a 
nie zwykta opowieść o wielkim świntu- 
chu i wielkim draniu...” Jestem zdumio- 
na logiką myślenia, przykro mi jednak, 
że wymieniona parabola zostaje w na- 
stępnych zdaniach zapomniana. Pisze 


Różne 


12.30 (UI): CHYTRY JAK WĄŻ, cz. 1 
Survival: Subtle as a Serpent; dokumentalny; 
W. Brytania, 1989, 29 

Mity i legendy oraz przekaz biblijny na temat 
węży. Ich pochodzenie i gatunki. Specyfika 
budowy ciata — jej zalety i wady. 

Z cyklu. ZWIERZĘTA ŚWIATA 


| NIEDZIELA, 5 V | 


James Fox (Foster) 


Styl filmu natomiast nawiązuje do 
Hitchcocka, a zwłaszcza do „39 kro- 
ków" (1935), opartych właśnie na po- 
wieści Buchana. Ben Bolt, brytyjski re- 
żyser praktykujący kilka lat w amery- 
kańskiej telewizji („Posterunek przy Hill 
Street") nie zrobił łagodnego, nostal- 
gicznego filmu retro. Inscenizacja jest 
chwilami brutalna (chociaż krwi leje się 
mało); Bolt osiąga to przez gwałtowny, 
cięty montaż. Nieprawdopodobną nit 
co fabułę oczyszczono z sentymentaliz- 
mu. Ale ważniejsze jest co innego. Bol- 
towi udało się stworzyć mroczny film 
pełen lunatycznej poezji. 

Ulubiony bohater Hitchcocka; czło- 
wiek osaczony, ścigany przez tajemni- 
czych prześladowców i policję, próbuje 
wyrwać się z zaklętego kręgu i każda 
próba może być ostatnia. Bolt to dos- 
konale wykorzystał. „Nigdy nie wracaj” 
staje się niepostrzeżenie, nie tracąc nic 
ze swej atrakcyjności, metaforyczną o- 
powieścią o osaczeniu, o wrogości 
świata. Nastrój absurdu prowadzi do 
budzącego niepokój relatywizmu. Świat 
okazuje się pełen pozorów: nikt nie jest 
tym, na kogo wygląda, po wszystkich 
można spodziewać się najgorszego. 

Taka paranoiczna wizja łatwo może 
przekształcić się w niezamierzoną gro- 
teskę. Ale tak się w tym przypadku nie 
dzieje, bowiem opowieść można inter- 
pretować rozmaicie. Można na przykład 
widzieć w „Nigdy nie wracaj” rodzaj 
przewrotnego  moralitetu. Cyniczny 
przystojniak i podrywacz Thane, odgra- 
dzający się od świata pancerzem dy- 
stansu, jest bohaterem, który się zmie- 
nia. Przeżywa sytuacje koszmarnego 0- 
saczenia, ale i miłość. Wreszcie jest 
zmuszony do dokonania moralnego o- 
sądu swej dotychczasowej postawy. 

Można w tym filmie, jak i w wielu po- 
dobnych brytyjskich thrillerach, widzieć 
także odbicie paradoksów anglosaskiej 
kultury: z jednej strony kult sztywnych 
norm zachowania, wiara w racjonalny 

i szaleń- 
stwo, często usprawiedliwione racjo- 
nalnymi właśnie względami. 

Można wreszcie przestraszyć się po- 
rządnie i ulec ponuremu urokowi 
mrocznych ulic Londynu w deszczu, u- 
rokowi małomównej, zmysłowej Suzan- 


ne Hamilton grającej Annę, czy też 
wsłuchać się w.dźwięki tanecznej mu- 


zyki towarzyszącej czołówce, która 
przekształca się w marsz żałobny. I też 
jest O.K.! 

Między innymi — a może przede 
wszystkim? — po to zrobiono ten film. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


10.30 (1): RYZYKANCI (6) 
Al filo de lo imposible; hiszpański serial do- 
kumentalny; 1986, 50'; r. Sebastian Alvaro 


15.30 (l): TERRA X (5): KANION 
ŚWIĘTEGO WULKANU 

Terra X.: Der Canyon der heiligen Vulcans; 
dokumentalny serial RFN; 1987, 43'; r. Gott- 
Iried Kirchner 

Wyprawa wzdłuż rzeki Colca w Peru. Naj- 
głębszy kanion w Ameryce Południowej. 
Wulkany czczone są do tej pory przez Indian 
jako „trony bogów” 


17.00 (I): ZBLIŻENIA CZYLI TO I OWO 
0 FILMIE 
Program pod redakcją Iwony Łękawy: 30' 


| PONIEDZIAŁEK, 6 V 


17.00 (li): WIELKIE PODRÓŻE (7): SZLAK 
BIRMAŃSKI 

Great Journeys: The Burma Road; serial do- 
kumentalny angielsko-amerykańsko-austra- 
lijski; 1989, 58'; r. David Wallace. 


Dziennikarz i pisarz Miles Kington jest na- 
szym przewodnikiem po szlaku wiodącym z 
Birmy do Chin, którym w czasie Il wojny 
światowej alianci zaopatrywali Czang Kai- 
szeka. 


| ŚRODA, 8 V 


12.30 (I): ŚWIADKOWIE PRZESZŁOŚCI 
(4): ILE WAŻY CEGŁA? 

Za svedky minulosti: Kolik vażi ćikla?, CSRS 
1987, 14'; r. Milan Svihalek. 

Tradycyjne i współczesne metody wypalania 
cegieł. 


| CZWARTEK, 9 V | 


15.05 (1): DUCH ROMANTYZMU: KOBIETY 

ROMANTYCZNE 

The Romantic Spirit; The Romantic Women; 
serial dokumentalny: W. Brytania-RFN-Ka- 
nada-USA; 1982, 48 r. Jean — Louis Four- 
nier. 

Kobiece typy w literaturze romantycznej i ko- 
biety indywidualistki żyjące w czasach ro- 
mantyzmu (siostry Brónte, George Sand). 


dalej: „... pewien samotny biesiadnik, 
Michael, który jedząc oktada się książ- 


kami i czyta. W widzu jakby cień sym- 
patii się rodzi do tego oryginała: reak- 


cja wyjątkowa w trakcie całego seansu, 


bo poza tym nie ma tu nic sympatycz- 
nego.” Mamy widocznie odmienne po- 
jęcie sympatii i piękna, bo według mnie 


„zgniła oprawa nocy” to wspaniała sce- 
neria rozgrywającej się akcji. Kolorysty- 
ka wszystkich kolejnych scen jest ge- 
nialna, a „zepsute, przejaskrawione ko- 


lory" dodają im uroku. „Dziwaczne stro- 
je” świadczą o wyobraźni i smaku reży- 


sera, który jest przecież malarzem. Jest 
to ogromny jego atut i trudno w takim 
wypadku kwestionować smak, estety- 
kę, wspaniałe elementy scenografii, ja- 
kimi są owoce, mięso, ptactwo, stoty 
zastawione tak plastycznie. 
Inny motyw piękna to „irytujący fal- 
set” oraz cała muzyka, wyśmienicie u- 
trzymująca klimat obrazu. 
O wątku erotycznym recenzent pisze, 
że „Każdy potencjalny wątek piękna zo- 
stał z tego kilimu wypruty”. Trudno. ja 
jednak twierdzę, że sekwencja ukazują- 
ca kochanków na zapleczu kuchni i ku- 
charza krojącego ogórka stanowi ze- 
stawienie mistrzowskie. 
Cytuję znowu: „Nie ulega wątpliwoś- 
ci, że film jest bękartem sztuki”. Powie. 
działabym, że nie tylko ulega to wątpli- 
wości, ale że film jest prawdziwym arcy- 
dziełem kinematografii, a elementy po- 
zornie przejaskrawione są tylko tłem 
dla prawdziwej treści. Ale to może kry- 
tyk dostrzeże po kolejnym obejrzeniu 
filmu. 
AGNIESZKA ZAPART 
(Mstów k/Częstochowy) 


To, co napisał recenzent o filmie Pe- 
tera Greenawaya „Kucharz, złodziej, 
jego żona i jej kochanek” nieco mnie 
zdziwiło. Żeby w całym tekście nie po- 
jawiło się ani razu nazwisko autora 
dzieła? Czyżby Peter Greenaway był 
debiutantem, podrzędnym „reżyserzy- 
ną” nie godnym uwagi? To on przecież 
nakręcił „Wyliczankę” czy „Brzuch ar- 
chitekta”, prezentowane również u nas. 
w „kKucharzu” reżyser objawia to 
wszystko, co staramy się ukryć, poka- 
zując na zewnątrz jedynie maskę śli- 
skich i małych poglądów i zachowań. 
Brutalność p. Spika jest jakby skon- 
densowaniem złej strony naszej natury. 
Jest to na pewno świat okropny, ale 
musimy go zobaczyć, aby od niego u- 
ciec. Ciągłe i obfite jedzenie jest tylko 
odzwierciedleniem naszego jedynego 
celu: konsumpcji. To właśnie daje nam 
do zrozumienia Greenaway. 

MARIUSZ MISCHKE 
(Bydgoszcz) 


I CO? I NIC 


Film w porównaniu z piłką nożną jest 
niczym: potwierdził tę prawdę raz jesz- 
cze krakowski Ośrodek Telewizji (pro- 
gram |). 

Telewizja ogólnopolska przez kilka 
dni reklamowała program „Nagrody fil- 
mowe Los Angeles" — zaplanowaną na 
16 marca relację z wręczania Movie A- 
wards w Hollywood. Specjalnie tak po- 
kierowałam swoją pracą, aby w sobot- 
nie popołudnie spokojnie ten program 
obejrzeć. I co? I nic. Telewizja Kraków 
nadała w tym czasie sprawozdanie z 
meczu piłkarskiego Wisła Kraków — 
Hutnik Kraków. O swoim rozczarowaniu 
nie muszę mówić. 

Jeśli inni przedstawiciele środków 
masowego przekazu będą traktować 
film podobnie, to obawiam się, że trze- 
ba będzie przemianować „Film” na 
„Football” lub coś w tym rodzaju. Za- 
znaczam, że nie jestem przeciwniczką 
sportu. Sądzę tylko że jedno może ist- 
nieć obok drugiego, a nie — zamiast. 


BARBARA FIAMINGO 
(Tarnów) 


„TEN DRUGI ŚWIAT” 


Do napisania listu zmusił mnie nieja- 
ko Maciej Pawlicki, który w nr. 14 zapie- 
zentował sylwetkę znakomitego reżyse- 
ra Petera Weira. Myślę, że w takiej ga- 
zecie jak „Film” takie artykuły powinny 
zająć stałe miejsce, a ich celem, jak Au- 
tor słusznie określił, byłaby wojna z cy- 
wilizacją by ocalić ten drugi świat — 
„wojna”, której celem byłoby pokaza- 
nie, uświadomienie niektórym osobom, 
iż Jean Claude Van Damme nie jest je- 
dynym ideałem, z którym należy się u- 
łożsamiać. Sądzę, że słuszne byłoby 
zaprezentowanie w taki sposób Parke- 
ra, Lyncha, Mameta, Cronenberga, o 
których przecież tak mało w naszym 
kraju się mówi. 


PRZEMYSŁAW SUCHORAB 
(Lubartów) 


POMAGAMY SOBIE 


Urszula Żydzik (ul. Krasińskiego 61 
B, 32-580 Chełmek) poszukuje nume- 
rów 45-50 „Filmu” z 1990 r. 

Dorota Kosiorek (ul. Osiedle Huty 12/ 
3, 58-580 Szklarska Poręba) poszukuje 
nr. 6 „Filmu” z br. 

Ewa Romanowska (ul. Nadwitnie 2, 
21-300 Radzyń Podl.) poszukuje nume- 
rów 10.29 „Filmu” z 1988 r. oraz 14, 22, 
26, 28-30 z 1990. 

Alicja Kindracka (ul. Zjednoczenia 
58/7, 21-200 Parczew) poszukuje nu- 
merów 31, 33, 36, 42 „Filmu” z 1990 r. 

Jarmila Śvarcova (Mirova 817, 44101 
Podbofany, Czechosłowacja) proponu- 
je stałą wysyłkę praskiego dwutygodni- 
ka „Kino” i bratystawskiego dwutygod- 
nika „Film a divadlo” w zamian za prze- 
syłanie „Filmu”. 

Aleksandra Olszewska (ul. 26 Kwiet- 
nia 51/40, 71-126 Szczecin) poszukuje 
nr. 7 „Filmu” z br. 

Dorota Stopczyk (ul. Szczawińska 65, 
95-100 Zgierz) odstąpi „Film” z lat: 1986 
(nr 37), 1988 (15,52), 1989 (31) i 1990 
(1. 
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Fot. Renata Pajchel 


Złota Rybko, 
chcę, żeby mnie 
wszyscy kochali! 


Rozmowa z KATARZYNĄ FIGURĄ 


| © Niedawno przyleciała pani z Pa- 

ryża... 
— Nie, tym razem z OSA. 

© Będzie pani w Polsce miesiąc. 
Zdarza się to rzadko: co zatrzymało 
panią w kraju? 

— Żasłony do sypialni. Urządzam 
właśnie mieszkanie i nigdzie nie mogę 
znaleźć tych wymarzonych. 
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© A tak naprawdę? 

— Mam trzyletniego syna Aleksand- 
ra. Jeśli jestem poza domem dłużej niż 
miesiąc spala mnie tęsknota i wyrzuty 
sumienia. Wracam, następuje chwila 
spokoju. Ale to nie trwa długo. Mam 
naturę bardzo niespokojną. Potrzebuję 
nieustannego ruchu. Chciałabym pra- 
cować najintensywniej jak mogę — aż 


do zatracenia. Jeśli mam do czynienia 
ze scenariuszem, w który naprawdę 
wierzę, wiem, że jest dobry, jeśli mam 
zagrać postać petną, intrygującą, taką, 
która nie pozwala spać w nocy — jestem 
zdolna do największych poświęceń 
Więcej, marzę o tym. Cóż z tego? Sy- 
tuacja artystów nie wygląda różowo. W 
tym roku ma podobno powstać tylko 
pięć polskich filmów. Przeraża pasyw- 
ność i marazm, który ogarnął środowi 
sko filmowe. To mnie najbardziej 
denerwuje. Brakuje mi u nas zachod- 
niego sposobu pracy, pełnego energii, 
weTWy... 

© ..lecz chyba również wysiłku i 
wyrzeczeń? Czy taka praca pani nie 
męczy? 

— Czasami, ale to właśnie jest ekscy- 
tujące! W Paryżu, Nowym Jorku czy 
Londynie życie zaczyna się od samego 
rana. Bez przerwy dzwonią telelony, u- 
stala się terminy spotkań, zdjęć prób- 
nych, później jest lunch z reżyserem, 
producentem, czy agentem. Trzeba do- 
brze wyglądać, dobrze wypaść — to bar- 
dzo mobilizuje. Ten sposób bycia sta- 
nowi część pracy aktora, chociaż są to 
niekoniecznie zajęcia na planie. A wie- 
czorem jest czas na spotkania z przyja- 
ciółmi. 

© Może z Piotrem Siwkiewiczem? 
Powiedział nam, że państwo się przy- 
jaźnią. 

— Owszem, z Piotrem spędzam bar- 
dzo dużo czasu. Kiedy przyjechałam do 


Francji, chwilowo zatrzymałam się na- 
wet w jego paryskim mieszkaniu. A os- 
tatnio uciekliśmy z okropnie nudnego 
bankietu na dyskotekę. Nad ranem 
wracaliśmy pieszo pustymi ulicami Pa- 
ryża, bo nawet tam jest czasem trudno 
0 taksówkę. 


© wspomniata pani o spotkaniach 
z agentami. Najpierw trzeba ich jed- 
nak zdobyć. 

— To agenci nas zdobywają. Oczy- 
wiście niełatwo jest dostać się w dobre 
ręce. Do francuskiej agencji zareko- 


mendowat mnie Daniel Olbrychski. Na 
moją korzyść przemawiają studia w 
Warszawskiej Szkole Teatralnej, filmy. 
zrobione w Polsce, opinie krytyki pra- 
sowej. Jak się okazało te atuty wyrów- 
nują obcy akcent, Z kolei do agencji 
amerykańskiej — William Morris Agency 
polecił mnie reżyser Jean-Paul Rappe- 
neau. 


© Jakie są efekty tej współpra- 
cy? 


— Latem ubiegłego roku skończyłam 
zdjęcia do amerykańsko-irancuskiego 
filmu „Near Mrs." Jest to komedia 
szpiegowska, pełna pościgów i strzela- 
niny, intryg i pomyłek. Gram w niej ofi- 
cera KGB, Saszę Malinową, która prze- 
słuchując amerykańskiego szpiega za- 
kochuje się w nim i pomaga mu wydo- 
stać się z rąk Rosjan. Wszystko kończy 
się happy endem. Zaraz potem zagra- 
łam główną rolę w jednym z odcinków 
popularnej we Francji serii telewizyjnej 
„Navaroo”. Nie przepadam za pracą w 
TV, ale agentka przekonała mnie, że po- 
winnam jak najwięcej pokazywać się na 
ekranie. 

© A co w najbliższej przyszłości? 

— Odpowiedź na to pytanie jest ryzy- 
kowna. Oduczyłam się już planować. W 
moim zawodzie nie ma nigdy nic pew- 
nego. Poznałam wielu ludzi związanych 
z kinem, producentów, reżyserów, dy- 
strybutorów, agentów. Pojawiło * się 
mnóstwo planów i obietnic, ale nie 


Fot. Renata Pajchel 


wiem, które z nich będą realizowane. 
Wiem natomiast, że do momentu, kiedy 
nie trzymam kontraktu w ręku, wszystko 
może zamienić się w pył. Najbardziej 
realnie wygląda w tej chwili projekt wło- 
skiego filmu z Nastassją Kinski w roli 
głównej. Miałam także zdjęcia próbne 
do filmu amerykańskiego z Seanem 
Connery i Clintem Eastwoodem 


© Świetne towarzystwo. W nie 
gorszym polskim odbyia pani niedaw- 
no tournóe z „Panem Tadeuszem” w 
USA. 

— Rzeczywiście, Ania Dymna, Jan 
Englert, Mariusz Benoit i Krzysztof Kol- 
berger to wspaniali partnerzy. Przemie- 
rzyliśmy razem całe Stany Zjednoczo- 
ne. Najprzyjemniej było w Kalifornii 
Piękna pogoda i gorące przyjęcie pu- 
bliczności w pełni nam wynagrodziły 
pewne przeciwności losu. 


Z Gunterem Melsnerem w hiszpańskim filmie „Central Station 


© Jakie? 

— Np. pewnego dnia opu: s 
Matka Boska, poleciała do Honolulu 
Jednym z głównym elementów dekora. 
cji był blejtram z wizerunkiem Matki Bo. 
skiej. | on właśnie zaginąt w podróży 
tranzytowej z Nowego Jorku do Hono- 
lulu. My wysiedliśmy w Los Angeles, a 
blejtram poleciał dalej. 


© Ostatnio bywa pani gościem w 
Polsce, a jednak zdołała pani zagrać 
w filmie Janusza Zaorskiego „Panny i 
wdowy”. 

— Film kręciliśmy kilka miesięcy w u- 
biegłym roku. Jest to historia pewnej 
arystokratycznej rodziny, akcja rozpo- 
czyna się w XIX wieku i sięga czasów 

Pomimo, że terminy 

jeć bardzo komplikowały mi 

(byłam wówczas na stypendium w Pa: 


ryżu) przyjęłam rolę bez wahania. Mia 

grać u boku Mai Komo 
rowskiej; dobra lekcja i niezapomniana 
przyjemność. Co kilka tygodni przylaty 
wałam z Paryża do kraju, by na moment 
wcielić się w Karolinę. Kręciliśmy od 
świlu do nocy, ale myślę, że trud nie 


synchronizacji i mam 

'dę dobry 
innym doświadczeniem 

była praca z Andrzejem Kondratiukiem 

Film „Droga mleczna” jest opowieścią 

pełną m poezji. Zagrałam 

Śmierć. Bardzo to inni 

dotychczasowy 

dzieję, że oba te filmy 

mojego „image”. bo już od dawna myś 


rażenie. 


lę o zupełnie innym wcieleniu 


© O jakim? 


„Pociąg do Hollywood": z Piotrem Siwkiewiczem 


„Mleczna droga”: z Ludwikiem Benoit 


- Chwile depresji stały się dla mnie 
bardzo twórcze. Piszę scenariusz. Nic 
więcej nie powiem poza tym, że w roli 
głównej obsadziłam samą siebie. 

© Czy chciałaby pani, aby ten sce- 
nariusz realizowano w Polsce? 

Chyba nie, raczej w USA, tym bar 
dziej, łam rozgrywa się większa 
, A poza tym tam są pienią. 
dze. 

© Od kledy artyści mówią o pie- 
niądzach? 


- Nie wiem od kiedy mów 
pewne jest, że trzeba je mieć, aby 
lizować film. Chce mi się krzy 
Pociągu do Hollywood 
Chcę do Hollywood, 

ję. żeb! 
nie krzyczeć, tylko za: 
cząć działać? 


Rozmawiaty 
JOANNA MACIEJEWSKA 
1 EWA REDEL 


Podyktowane 
przez szwagra 


FILMOWIEC 
ZDRADZONY 
PRZEZ 
KRYTYKA 


Źle. Obrażają się. Coraz częściej spostrze- 
gam, że obrażają się na mnie moi przyjaciele, 
gdy zdarzy mi się napisać o ich filmach 
nieentuzjastycznie. 

Dokładnie trzykrotnie zdarzyła mi się taka 
oto historia. Napisałem entuzjastyczną re- 
cenzję z filmu X. Pisząc ją, nie znałem reżyse- 
ra filmu, nazwijmy go reżysera Y, osobiście. 
Kiedy poznaliśmy się później, traktował mnie 
przyjaźnie. Więc myślałem, żeśmy się zaprzy- 
jaźnili. Rok czy dwa później reżyser Y zrobił 
kolejny swój film. Znacznie, znacznie gorszy 
od poprzedniego. Więc to właśnie napisa- 
łem, mniej czy bardziej oględnymi słowami, z 
żalem i tęsknotą wspominając klasę filmu X. | 
łubudu. Reżyser Y na mnie obrażony. Wyglą- 
da na to, że uważa mnie za zdrajcę. Po prze- 
czytaniu mojej recenzji z filmu X zaliczył mnie 
do grona wielbicieli swego talentu i sądził, że 
to już na wieczność. Kiedy więc nie wielbię, 
on czuje się oszukany, zdradzony, boleśnie 
ugodzony przez kogoś, kogo — być może - 
miał za swego przyjaciela. A teraz musi, lak 
sądzi, tę przyjaźń skreślić. Powtórzę: dokład- 
nie laka właśnie historia przytrafiła mi się 
trzykrotnie, z trzema różnymi reżyserami. 

To jakaś paranoja. Przecież właśnie dlate. 
go, że szanuję reżysera Y jako człowieka i fl- 
mowca, że chcę szczycić się jego przyjaźnią, 
tym bardziej muszę nie owijając w bawełnę 
powiedzieć mu co o jego nowym filmie myś- 
ię. Inaczej, zakochany raz na wieczność, je- 
stem tylko bezwartościowym cmokierem. 
Wstyd powiedzieć, ale ta zupełna oczywis- 
tość wcale nie jest zupełnie oczywista dla kil- 
ku reżyserów. 

Podobna historia z zaprzyjaźnionym sce- 
narzystą. Od pewnego czasu traktuje mnie 
jak coś w rodzaju zdrajcy. Przypuszczam nie- 
godnie, że przyczyną jest krytyczna recenzja 
z filmu według jego scenariusza, która ukaza- 
ta się w em tygodniku, nie mego zreszią 
autorstwa. Ów scenarzysla sądzi zapewne, 
że w redakcji naszej kolegialnie ustala się 
redakcyjną politykę wobec konkretnych fil 
mów. Otóż nie, niczego się nie ustala. Recen- 
zent sam odpowiada za swój sąd. Amen. 

Nie wiem. Nie rozumiem. To wszystko wy- 
daje mi się absurdalne. Przecież po to jest 
kino, by robić je po swojemu, po to jest pis- 
mo filmowe, by pisać co się myśli. Jaki inny 
mogłoby mieć sens? Jaki inny sens mogłaby 
mieć przyjaźń, jeśli nie mówienie sobie praw- 
dy? 

Jesteśmy w tym szczęśliwym położeniu, 
że nie musimy ustalać żadnego wspólnego 
stanowiska, że możemy się różnić. Możemy 
się ze sobą kłócić. Powinniśmy. 
higieny umysłu. Po to, żeby dojś 
nych wniosków. 

Czasami marzę sobie cichutko o pełnym 
rozdzieleniu świata filmu i półświatka krytyki 
filmowej. Wszelkie kontakty między reżysera- 
mi, scenarzystami, aktorami, a krytykami by- 
łyby ustawowo zakazane. Złamanie zakazu 
musiałoby za sobą pociągnąć zobowiązanie 
krytyka do niepisania recenzji i niewypowia- 
dania się publicznie na temat każdego na- 
stępnego filmu reżysera, z którym nawiązał 
stosunki towarzyskie. Wtedy rzeczywiście fil- 
mowcy mieliby spokój. Tylko, że spokój jest 
śmiertelnie nudny. 

Możemy oczywiście prawić kinu polskie- 
mu wyłącznie komplementy. Żeby było miło, 
żeby nie psuć nastroju i samopoczucia, nie 
rozwiewać iluzji, nie robić polskiemu kinu 
przykrości Możemy. I to właśnie byłaby 
prawdziwa zdrada. 


MACIEJ 
PAWLICKI 
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ener Herzog — natchnio- 

ny wizjoner kina, roman- 

tyk, wytrwały tropiciel eg- 

zotycznych krajobrazów, 
w których stara się odnaleźć linie prze- 
znaczenia swoich bohaterów. | Rein- 
hold Messner — papież współczesnego 
alpinizmu, pierwszy zdobywca „korony 
Himalajów" (14 szczytów przekraczają- 
cych 8 tys. metrów n.p.m.). kolekcjoner 
najtrudniejszych spotkań z dziką natu- 
rą. Spotkali się już przed kilku laty, w 
Karakorum, na planie dokumentalnego 
filmu „Gasherbrum, góra świetlista”. 
Planowali wspólny film, opowiadali so- 
bie swoje sny, marzyli o wspólnej węd- 
rówce. Niedawno Messner napisał dla 
Herzoga opowiadanie o Cesare Mae- 
strim. 


Pająk Dolomitów 


Maestri, przewodnik górski z Tryden- 
tu i jeden z najlepszych alpinistów wło- 
skich, od dawna marzył o Cerro Torre. 
Ten wspaniały obelisk lodowo-skalny 


WŁASNA 


Z KINA „WOLNOŚĆ” 


KORESPONDENCJA 


Nim usłyszymy krzyk pośród skał 


HERZOG 
NA GÓRZE 
WICHRÓW 


Ekipa dysponowała dwoma helikopterami (w środku Werner Herzog) 


Werner Herzog 


w patagońskich Andach, nieustannie 
smagany wichrem niosącym deszcz 
lub śnieg, był ciągle szczytem dziewi- 
czym, choć człowiek postawił już wów- 
czas swą stopę na prawie wszystkich, 
znacznie wyższych od niego ośmioty- 
sięcznych gigantach. Maestri spróbo- 
wał wejść na Cerro Torre (3133 m.) po 
raz pierwszy w styczniu 1958 roku: nie 
udało się. Wrócił więc jeszcze tego sa- 
mego roku, z Tyrolczykiem Toni Egge- 
rem. Walczyli z lodem i zawieją, godzi- 
nami tłukli młotkiem twardy granit żeby 
wbić raptem kilka haków, nocowali na 
wąziutkich półeczkach skalnych lub wi- 
szących sznurowych drabinkach — ale 
szczyt zdobyli. Tragedia zdarzyła się 
podczas zejścia, już przed ostatnim bi- 
wakiem: gdzieś z wysoka z hukiem 
zeszła kamienna lawina. Zwłoki Eggera 
odnaleziono dopiero po 16 latach. On 
właśnie miał przy sobie aparat, więc 
zdjęć szczytowych nie było; tu i ówdzie 
w prasie poddawano w wąjpliwość 
zdobycie Cerro Torre. Jakby chcąc raz 
na zawsze przeciąć te dyskusje — „pa- 
jak Dolomitów" pojawit się raz jeszcze | 


ardzo dawno temu w Grodzisku 

Mazowieckim były nawet trzy 

kina. Pierwsze padło dawno, 
drugie , „Słoń”, gdzieś na początku lat 
sześćdziesiątych. Dziś w dwudziesto- 
trzytysięcznym miasteczku jest jedno — 
„Wolność”. 

Seanse odbywają się tylko przez 
cztery ostatnie dni tygodnia. Jeden, 
dwa, czasem nawet trzy dziennie. Wi- 
downia na czterysta osób wypełnia się 
zwykle do połowy — wtedy jest dobrze. 
Bo czasem bywa tak, że z braku chęt- 
nych trzeba projekcję w ostatniej chwili 
odwołać. Powodzeniem w Grodzisku 
cieszyły się „Batman” i „Szalona mało- 
lata”, kompletną plajtą okazały się „O- 
fiary wojny” i „Kobieta w czerwieni”. 
Mało widzów przyszło zobaczyć „Stare- 
go Gringo” i „Bez wyjścia”. 


Martina gra Stefan Glowacz (fot. Chris Gore-Bóal) 


pod szczytem, tym razem bez partne- 
rów, za to uzbrojony w tysiąc haków, 
wiertarkę i spory kompresor (do dziś 
leży w śniegach pod wierzchołkiem). 20 
dni wdzierał się na górę wichrów, zanim 
stanął na niej po raz drugi, sam. 

Nowela Messnera zapowiadała fil- 
mową rekonstrukcję drugiej wyprawy 
Maestriego, tej, w której zginął Egger. 
Ale Herzog nie chciał wskrzeszać au- 
tentycznych zdarzeń. Powstały trzy ko- 
lejne wersje scenariusza, z pierwowzo- 
ru Messnera ocalał mocno przeobrśżo- 
ny wątek główny, pewne motywy i sce- 
ny — i pełen ekspresji tytuł „Krzyk po- 
śród skał” (Schrei aus Stein). 


Tajemnicza Mae West 


Jest to opowieść o dwóch alpini- 
stach. Starszy z nich, Roccia (Vittorio 
Mezzogiorno), przywiązany do roman- 
tycznych ideałów cichej walki z własną 
słabością na zimnych ścianach gór- 
skich szczytów, wdaje się w rywalizację 
o Cerro Torre — a także, dodajmy, © 
piękną dziewczynę (Mathilda May) — z 
młodym mistrzem zawodów wspinacz- 
kowych Martinem (gra go autentyczny 
niemiecki mistrz wspinaczki skałkowej. 
Stefan Glowacz), nawykłym do wyma- 
ganych przez sponsorów akrobatycz- 
nych popisów przed tłumami i kamera- 
mi TV. Jest tu jeszcze jeden alpinista, 
Hans (gra go towarzysz kilku himalaj- 
skich wypraw Messnera, Hans Kam- 
merlander), jest dziennikarz (Donald 
Sutherland), który trzyma w ręku nici 
ważnych wydarzeń, jest dziwny wędro- 
wiec zjawiający się u podnóża Torre, są 
tragedie górskie i jest fotografia holly- 
woodzkiej „królowej sex-appealu" Mae 
West, której znaczenie w filmie jest ta- 
jemnicą Herzoga. To i owo zapewne 
jeszcze się zmieni, będzie też wiele z 
łego, czego w żadnym streszczeniu 
ująć się nie da, a co decyduje o niezwy- 
kłości, nastroju i wymowie filmowych 
wizji bawarskiego reżysera. 


Mimo iż okolica nie należy do zamoż- 
nych, istnieje silna konkurencja „widel- 
ców". Zresztą dziś, gdy odtwarzacz 
można kupić za równowartość trzystu 
biletów do kina, przestaje to być chyba 
kwestią zamożności. Zmiana nawyków, 
po prostu. 


Pociąg osobowy z Grodziska Mazo- 
wieckiego do warszawskich kin: „Atlan- 
tic", „Palladium”, „Relax” 
„Non Stop" jedzie czterdzi 
To znaczy często krócej niż autobus z 
Ursynowa lub Tarchomina. „ 


Liczbę etatów w grodziskim kinie zre- 
dukowano z dziesięciu do trzech i pół. 
Zamiast kierownika jest obecnie pełno- 
mocnik Zarządu Miejskiego do spraw 
organizacji Centrum Kultury. Grzegorz 


— W tej propozycji — mówi Herzog 
dziennikarzowi monachijskiego mie- 
sięcznika „Kino” — zafascynował mnie 
główny wątek, który bardzo mocno ry- 
sował się we wszystkich wersjach sce- 
nariusza. I Cerro Torre, góra tak niezwy- 
kła, że można ją wziąć za zjawisko z 
innej planety. Wydało mi się to od razu 
bardzo pociągające. Kusiła mnie także 
realizacja filmu górskiego współczes- 
nymi środkami. To trochę tak, jak w 
końcu lat 60. zdarzyło się z nowym „hei- 
matfilmem": w „Scenach myśliwskich z 
Dolnej Bawarii" konwencja gatunkowa 
została zachowana, ale wypełniła się 
nową treścią. Film górski jest gatun- 
kiem czysto niemieckim, jedynym obok 
heimatfilmu, który rozwinął się w obrę- 
bie kina niemieckiego. 


Więcej niż huragan 


A jak przebiegała realizacja zdjęć? 

— Mieliśmy w ekipie kilku znakomi- 
tych alpinistów — mówi Herzog — wśród 
nich Hansa Kammeriandera, który był 
już kiedyś na Cerro Torre. (Na szczycie 
był także, podczas realizacji dokumen- 
talnego filmu „Cumbre”, współpracują- 
cy przy „Krzyku pośród skał” szwajcar- 
ski reżyser i operator filmów górskich 
Fulvio Mariani, który w zeszłym roku w 
Katowicach pokazał swój film o tragicz- 
nej wyprawie Jerzego Kukuczki na po- 
łudniową ścianę Lhotse — W.Ś.). Zamo- 
cowali oni liny bezpieczeństwa od pod- 
nóża szczytu aż po wierzchołek. Wzdłuż 
lin zostały wykute w lodzie jamy, w któ- 
rych siedmiu ludzi mogło przetrwać na- 
wet trzy tygodnie. A w pewnej odległoś- 
ci od tej drogi lokowaliśmy w ścianie 
lekkie platformy dla kamer filmowych. I 
nie problemy alpinistyczne nastręczały 
najwięcej kłopotów. Najgorsza była 
nieustająca wichura. Mówię „wichura”, 
ale mam na myśli coś, czego w naszym 
języku wyrazić się nie da, bo nie ma 
słownego ekwiwalentu dla tego, co tam 
doświadczyłem. Mieliśmy sytuacje, gdy 
pięciu zrozpaczonych ludzi próbowało 


Witkowski, rodowity grodziszczanin, z 
wykształcenia architekt sam ustala re- 
pertuar (nierzadko jednak pod wpły- 
wem bądź osobistych bądź telefonicz- 
nych sugestii — „Puść pan »indiana Jo- 
nes..<), jeździ do Warszawy po kopie 
(współpracuje głównie z „ITI”, „Syre- 
ną”, „Opalem”, z „Maxem” praktycznie 
już przestał), rozwiesza plakaty, sporzą- 
dza i rozkleja kserograficzne ulotki in- 
formacyjne (na dworcu kolejowym ktoś 
je natychmiast zdziera) i przeprowadza 
wreszcie przeciągający się z przyczyn 
finansowych remont (nie chodzi o to. że 
pieniędzy w ogóle brak, jest ich po pro- 
stu mało). Na razie nad głównym wejś- 
ciem do budynku brakuje neonu z na- 
zwą, w hallu złożone jest wyposażenie 


utrzymać kamerę podczas huraganu, 
wiejącego z prędkością 200 km na go- 
dzinę. Nóżki statywu były zacemento- 
wane w lodzie, a mimo to z kamerą raz 
po raz działo się coś, co przypomina 
drzewo wyrywane z korzeniami. Kręcili- 
śmy dopóki mogliśmy utrzymać aparat, 
dopóki podmuch wichru nie zwalił ope- 
ratora z nóg. 


Nie ma na świecie góry, dającej się 
porównać z Cerro Torre, tak efektownej 
i tak niesamowitej. Coś w rodzaju grani- 
towej igły, sterczącej dwa kilometry w 
górę. Śtreta wierzchołka, pokryta stu- 
metrową warstwą lodu, wznosi się niby 


ogromny grzyb nad okolicą. Powtarza- 
łem nieraz, że to na dobrą sprawę nie 
jest góra, że to jakby zewnętrzne od- 
zwierciedlenie lęku przed śmiercią lub 
czegoś pokrewnego. To jest wizualnie 
tak niezwykłe, że film mogłem kręcić tyl- 
ko na tej górze, choćby była na końcu 
świata." 


Herzog kończy pracę nas swoim 
„bergfilmem”, a dystrybutor ogłosił już, 
że niemiecka premiera „Krzyku pośród 
skał” odbędzie się 3 października 


W.Ś. 


Stefan Glowacz, Mathilda May i Vittorio Mezzogiorno u podnóża Cerro Torre 


ze zlikwidowanego domu kultury, w 
podziemiach, gdzie dawnymi czasy 
była kawiarnia (dobre miejsce na dy- 
skoteki), pustka, kurz i echo. Kawiaren- 
ka niewątpliwie powinna wrócić — jest 
takie społeczne zapotrzebowanie — po 
każdym seansie pełnomocnik znajduje 
w toalecie średnio osiem butelek po 
piwie i trzy po winie. Na widowni trafiają 
się zwykle, dwie, trzy półlitrówki 


Całkiem niedawno z hallu ktoś 
gwizdnął portret Lenina. Co robił Lenin 
w kinie „Wolność” to temat na osobne 
wypracowanie. Śledztwo w tej sprawie. 
nie zostało wdrożone, choć nawet prze- 
cież siedząc w kinie „Wolność” trudno 
przypuścić, że „wyszedł z ram i na spa- 
cer poszedł sobie sam”, jak o innym 


konterfekcie śpiewali Skaldowie. Nikt 
za nim jednak nie tęskni — przynajmniej 
na razie. W biurze kierownika ocalały na 
ścianie zdjęcia Ireny Karel, Beaty Tysz- 
kiewicz i Jane Fondy (to ostatnie kolo- 
rowe). 

Na kulturalnej mapie regionu grodzi- 
ska „Wolność” zaczyna być coraz bar- 
dziej samotna — przestały funkcjono- 
wać kina w Brwinowie, Mszczonowie, 
Pruszkowie. Tym bardziej pociesza 
więc fakt, że choć okres przepoczwa- 
rzania w Centrum Kultury i remontu 
może potrwać nie wiadomo jak długo, 
to kino pozostanie kinem (a nie hurtow- 
nią czy magazynem) a pytanie „co grają 
w Wolności” nie straci sensu. 


PAWEŁ TOMCZYK 
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Z ekranów świata 


enri jest Francuzem. Od 

piętnastu lat pracuje w lon 

dyńskim biurze, w którym u- 

rzędnicze biurka uginają się 
pod kilogramami papierzysk. W kontra- 
stowych zdjęciach, cierpiących na nie: 
dostatek świałła, reżyser bez zbędnych 
słów relacjonuje nam całą samotność 
bohatera — w przedsiębiorstwie, w sto- 
tówce, w metrze, w skromnym mieszka- 
niu. Ale (uwaga, polski Czytelniku!) 
przedsiębiorstwo zostaje sprywatyzo- 
wane. W pięćdziesiątą rocznicę urodzin 
Henri dostaje od dyrekcji podziękowa- 
nie, złoty zegarek i... wymówienie ze 
skutkiem natychmiastowym. Wraz z nim 
jeszcze pewien Turek, na pierwszy o- 
gień idą bowiem cudzoziemcy. 

W nieprzytulnym mieszkaniu bohater 
robi bilans. Nie uda mu się znaleźć in- 
nej pracy, a poza tym jest sam jak pa- 
lec. Kupuje solidny sznur i mocny hak. 
Ale próba samobójstwa się nie udaje. 
Kiedy usiłuje wsadzić głowę w gazowy 
piekarnik, pracownicy gazowni akurat 
podejmują strajk. Henriemu nie pozo- 
staje nic innego jak... Tak jest. Film naj- 
głośniejszego dziś fińskiego reżysera 
Aki Kaurismakiego nazywa się właśnie 
„Wynająłem płatnego mordercę” i tytuł 
pozornie wyjawia już wszystko. A w 
pierwszym rzędzie strach niepozorne- 


i 
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go człowieczka, który nie potrafi skoń- 
czyć z sobą. 


Streściłem pierwsze trzy minuty filmu 
starając się oddać styl narracji: Kauni- 
smaki opowiada krótkimi ujęciami, os- 
tentacyjnie beznamiętnymi, obiektyw- 
nymi, niemal pozbawionymi dialogów. 
To jego reżyserska cecha rozpozna- 
wcza. We _ wcześniejszym — „Arielu 
(1988) górnik, również wylany z pracy, 
jechał do Helsinek, wstępował do baru 
przy autostradzie, nawiązywał przy kieli- 
chu zdawkową znajomość z innym kie- 
rowcą. wymieniali parę uwag o pogo- 
dzie, rozmówca wchodził do WC i tam 
szybkim wystrzałem (widać się nie wa- 
hał) pozbawiał się życia. I już, ten wątek 
się skończył, za chwilę bohater jechał 
dalej do Helsinek. 


Nie bez związku z tematem będzie 
przypomnienie, jak przed dwoma laty 
zaprezentowano „Ariela” na festiwalu 
moskiewskim. Na tle wspaniałej kurty. 
ny Sali Koncertowej hotelu Rossija po- 
kazał się Kaurismaki w rozpiętej bluzie 
jeansowej, za plecami zapowiadającej 
go spikerki pociągnął łyczek z wyciąg- 
niętej piersiówki, ukłonił się niezgrab. 
nie, zrobił pół ruchu, by coś do mikrofo. 


nu powiedzieć, ale machnął ręką i szyb- 
ko wyszedł za kulisy. 

Coś z tego pół_gestu jest w deklara- 
cji, którą złożył na łestiwalu w Wenecji 
przed „Wynająłem płatnego morder- 
cę": — Zrobiłem ten film — oświadczył — 
z powodów, których nie rozumiem, ale 
musiafem go zrobić. Mam nadzieję, że 
spodoba sie każdemu. cokolwiek by to 
miało oznaczać. Pozdrawiam wszyst- 
kich, wyjąwszy ważne osobistości. 

Gdy w roku 1984 przyjechał do War- 
szawy — miał wtedy 27 lat — był autorem 
jednego filmu, jeśli nie liczyć rockowe- 
go dokumentu, współreżyserowanego 
ze starszym bratem Miką. | jeśli nie li- 
czyć roli, którą zagrał w innym filmie 
brała. Ów rzeczywisty debiut zatytuło- 
wany był „Zbrodnia i kara”, Raskolni- 
kow nazywał się w nim Rahikainen, a 
akcja rozpoczynała się we współczes- 
nej helsińskiej rzeźni od wielkiego pla- 
nu karalucha i zmywania szlauchem 
krwi bydlęcej z posadzki. 

Kaurismaki nieżle orientował się w 
kinematografii polskiej — Byłem czton. 
kiem wszyslkich klubów filmowych w 
naszej stolicy — opowiadał nam — a do 
tego pomywaczem naczyń i listono 
szem. Do filmu przyszedłem jako zupeł- 


WYNAJĄŁEM 
PŁATNEGO 
MORDERCĘ 


W środku Jean-Pierre Lóaud 


ny samouk. Interesowało go wszystko: 
i stan wojenny, i zakres obowiązków 
kierownika literackiego w Zespołach, i 
powieści Konwickiego, i różnica między 
tygodnikami „Film” i „Ekran”. 

Nikogo wówczas nie zdołał sobą w 
Polsce zainteresować. | tak zostało. W 
gorączkowym lempie udało mu się 
przez siedem lat zrealizować osiem fil- 
mów fabularnych według własnych 
scenariuszy, | zebrać tyle nagród festi- 
walowych („Hamlet robi interesy”, „Le 
ningradzcy kowboje jadą do Ameryki”, 
„Dziewczyna z fabryki zapałek”), ile cała 
kinematografia fińska razem wzięta 
Festiwal w Bergamo poświęcił mu w r. 
1990 pełny pokaz. retrospektywny. Po 
zrobionym w Londynie filmie „Wynają- 
łem płatnego mordercę" pracuje obec- 
nie w Paryżu nad adaptacją „Scen z 
życia cyganerii" Murgera. 

Gdyby mnie zapytano, który z najcie- 
kawszych filmowców współczesności 
jest najskandaliczniej nie znany w Pols- 
ce, to Kaurismakiego wymieniłbym w 
pierwszej trójce. Kto wie, czy nie na 
pierwszym miejscu. 

Wróćmy jednak do płatnego morder- 
cy, którego kreuje Kenneth Colley. Do- 
bór aktora był świadomie ironiczny: 
masywny, kompetentny zawodowiec, z 
którym bez ryzyka można zawrzeć for- 
malną umowę: „Tysiąc funtów i zabicie 
mnie w przeciągu dwóch tygodni, w 
razie niedotrzymania terminu — zwrot 
gotówki”. Tyle, że tenże zawodowiec 
jest nałogowym palaczem, kaszle 
straszliwie i pluje krwią. W porównaniu 
z Colleyem, Jean-Pierre Leaud, ulubio- 
ny aktor Truffauta grający Henriego, wy- 
daje się mniejszy niż jest naprawdę. Ci- 
chy, nieśmiały, smutny, wyobcowany w 
tłumie Anglików Francuz. 

Dramaturgię filmu odgadujecie Pań- 
stwo bezbłędnie. Oczywiście wspiera 
się ona na wzajemnych działaniach obu 
związanych umową stron. Wiemy, co 
się stanie, nie wiemy tylko kiedy i jak 
Nie wie przede wszystkim Henri. Prze- 
ważnie oczekuje mordercy siedząc bier- 
nie w domu. Ale Kaurismaki nie idzie 
na łatwiznę i nie straszy nas tanimi 
chwytami pt. „Aż lu nagle!". Gdy Henri 
wychodzi z domu, dla ułatwienia zada 
nia zabójcy zostawia na drzwiach kart- 
kę „Poszedłem do baru”. 

Często też reżyser posługuje się 
znanym środkiem ekspresji, którego 
jednak właśnie autorzy filmów kryminal 
nych unikają, by nie psuć efektu ocze- 
kiwania na niespodziankę — wyprzedza 
dźwiękiem następną scenę. Oglądamy 
jeszcze poprzednie ujęcie, a już zmiana 
na ścieżce dźwiękowej zapowiada, że 
za chwilę przeniesiemy się gdzie in- 
dziej, 

Gra z widzem w ciuciubabkę wcale 
na tym nie traci. Przeciwnie. Widz, u- 
przedzony, że nie będzie żadnej nie- 
spodzianki, tym łatwiej wpada w pułap- 
kę. W porównaniu z nie kończącą się 
serią filmów o płatnych mordercach, o- 
ryginalny jest zatem nie tylko pomysł 
scenariuszowy (morderca wynajęty nie 
na kogoś, ale na siebie samego). Ory- 
ginalny jest również sposób prowadze- 
nia akcji, umyślnie odwrotny od zwy- 
czajowo stosowanego. 

Właśnie ten finezyjny „łobuzerski o- 
biektywizm” reżyserii warto smakować 
w „Wynająłem płatnego mordercę" 
Film ten świata zbawiać nie usiłuje, o- 
sobnej filozofii nie głosi, a mimo to na 
kanwie sensacyjnego thrillera potrafi 
między wierszami powiedzieć niejedno 
o goryczy samotności i o rzeczywistej 
wartości życia jako takiego. 


„JERZY 
PŁAŻEWSKI 


I HIRED A CONTRACT KILLER, reż. Aki 


Kaurismiki. — Finlandia-Szwecja-Anglia- 
RFN. 


% Tym znakiem wyróżniamy filmy, naszym zdaniem, interesujące. 


Oczywiście w swojej klasie i gatunku. 


xSKOWYT 


Wprawdzie twarz wilkołaka może przypo- 
minać oblicze dobrotliwego Gizmo, ale zanim 
Joe Dante objawi tę prawdę w finale, widz 
niejednokrotnie przygładzi stające dęba wło- 
sy. Oszczędny w środkach, sprawny reży- 


sersko i dowcipny horror należy już dziś do 
klasyki, więc wzory, z których skorzystał reży- 
ser stały się mniej czytelne. Kto zresztą pa- 
mięta mistrzów Hammer Films, którzy użyczy- 
li swych nazwisk bohaterom filmu? (kiz) 
THE HOWLING. R: Joe Dante. W: Dee Wal- 
lace, Patrick MacNee, Dennis Dugan, 
Christopher Stone. USA, 1881, 91 min. Top 
Video. 


* MARTWA 
CISZA 


Film to sztuka kompromisu — wzdycha 
zwykle reżyser, kiedy wytyka mu się słabości 
jego utworu. Jak do tego kompromisu do- 
chodzi — na przykładzie perypetii zdolnego 
scenarzysty, obserwującego realizację swe- 


OSTATNIA 
INSTANCJA 


Mafia, niewygodny świadek i policjant, któ 
ry musi za wszelką cenę podreperować so- 
bie opinię. A do tego porwanie, gwałt. prze- 
moc i wyrafinowane okrucieństwo. Dla do- 
brego rzemieślnika materiał na klasyczny film 
policyjny w wersji „stary, ale jary”. Fred Olen 


go tekstu — opowiada komedia Hamisona El- 
lenshawa. Ten pogodny film zawiera pełen 
zacięcia socjologiczny wizerunek Hollywood. 
A że jest to obraz prawdziwy, świadczą doku- 
mentalne wstawki — relacje autentycznych lu- 
dzi z branży. (kjz) 


DEAD SILENCE. R: Harrison Ellenshaw. W: 
Ciete Keith, Doris Anne Soyka, Joseph 
Scott, Craig Fleming. USA, 1990. 90 min. 
Gaby International. 


Doris Anne Soyka I Ciete Keith 


Ray do dobrych rzemieślników jednak nie 
należy, swoją mozaikę wypróbowanych mo- 
tywów układa tak, jakby jeszcze wierzył, że 
kałuża krwi na ekranie może zastąpić spraw- 
ny warsztat. (kjz) 


TERMINAL FORCE. A: Fred Olen Ray. w: 
Richard Harrison, Troy Donshue, Jay Ri- 
chardson, Jimmy Wililams. USA, 1989. 90 
min. Gaby International. 
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MORDERCZA 
LALKA 


Zwykły sklep z zabawkami może być 
miejscem ponurym, zwłaszcza gdy kryje me- 
chaniczne monstrum,  przepowiadające 
przyszłość. Wedle jego przepowiedni po 
śmierci męża spodziewająca się dziecka ko- 
bieta żyć będzie w ciągłym zagrożeniu. Za- 
nim jednak dojdzie do wyjaśnienia intrygi, 
pryśnie zręcznie budowany nastrój. Zbyt dłu- 
go bowiem reżyser prowadzi widza po ciem- 
nych zakamarkach, zapominając, że charak- 
terystyczny krój spodni może przedwcześnie 
zdemaskować mordercę. (hano) 


DEATH DOLL. R: William Mims. W: Andrei 
Walters, William Dance, Jennifer Davis. 
USA 1988. 90 min. Gaby International. 


ULICZNI 
WOJOWNICY 


Brutalna rozgrywka między dwoma ulicz- 
nymi gangami zyskuje dzięki wpisaniu w zna- 
ne wątki elementów taek won do - czyli ko- 
reańskiej szkoły walki. Pomysł przedni, choć 
trzeba było w zamian odstąpić od obranej 
konwencji. Oto eskalacja terroru załamuje 
się. by na scenę mógł wejść mistrz, który 
wreszcie zaprowadzi porządek na ulicach. 
Czy jednak konieczne było wcześniejsze u- 
sunięcie — trochę deus ex machina — niemal 
wszystkich sympatycznych bohaterów? Wi- 
dać, sztuka walki wymaga koncentracji, a tej z 
kolei uczucia nie sprzyjają. (kjz) 


STAR TREK 


Jak pogodzić zgrzebność z widowisko- 
wym rozmachem, a skromność słynnego se: 
rialu z lat 60. z wymogami wielkiego ekranu? 
Przed takim zadaniem stanął Robert Wise. 
każąc załodze USS Enterprise wracać na 
gwiezdne szlaki. Wybrane rozwiązanie chyba 
nie zadowala: postacie wycięte z serialu, fa. 


Redakcja nie zwraca tekstów nie zamówionych i zastrzega sobie prawo ich skracani 
Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklamy Prasowej i Ogłoszeń, 


cja nie odpowiada za treść ogłoszeń. 


William Shatner, De Forest Kelly i Leonard Nimoy 


Wideo 


STREET SOLDIERS. R: Lee Harry. W: Jun 
Chong, Jeff Rector, David Homb, Joon Kim. 
USA 1990. 90 min. Gaby International. 


buta szyta na miarę telewizji, zaś oprawa — 
imponująca, wręcz monumentalna, co jesz- 
cze podkreśla pałetyczna ścieżka dźwięko- 
wa. Nie jedyne to zachwianie proporcji: wer- 
sja na kasetach, „specjalnie dla fanów", jest 
0 10 minut dłuższa od ekranowej! (kjz) 


STAR TREK. R: Robert Wise. W: William 
Shatner, Leonard Nimoy, De Forest Kelly, 
Stephen Collins. USA, 1979. 143 min. ITI. 
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ZDJĘCIA: J. Barcz, Chris Gore, $. Kurzyp, T. Mandziewski, R. Pajcheł, R. Sumik, Cinć 


Revue, Tółórama, Warner, arch. 


FILM NR 18, 5 MAJA 1901 23 


a ROBERT DE NIRO 


RAY LIOTTA „JOE PESCI 


ę OSCARŚW vo5 -- > 


5. nagród Brytyjskiej Akademii sza 


5 i | T | h 1.4: 4 I! 14 l 
s ryz 1 AN 
ŁA ( spd SCORSESE PICTURE A. u: $ : 


Trydziekci lat w nowojorski mali 


